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f i r a k ó w  11 października.
Trzeba posiadać wielkie zasoby przenikliwości 

i domyślności, aby wypadki w Konstantynopola 
ocenić według rzeczywistego ich znaczenia, aby 
arozumieć i wytłumaczyć prawdziwą przyczynę 
armeńskich rozruchów i wyjaśnić postępowanie 
władz tureckich. Sprawozdania nadchodzące z tu
reckiej stolicy, są albo urzędowymi raportami 
ambasadorów, które rejestrują sucho i zimno same 
fakta, albo też mają charakter zupełnie jedno
stronny stosownie do tego, czy wyszły z smueó- 
skiego, lub tureckiego obozu. Chcąc zatem • zdać 
sobie sprawę z rzeczywistego stano rzeczy, trzeba 
wszystkie te źródła oceniać z pttukta widzenia 
historyka, badającego ze sceptycyzmem naukowym 
starożytne dokumenta historyczne.

Z całego zatem chaosu not urzędowych, poli
cyjnych relacyj, inspirowanych i niezależnych ko- 
respondencyj, wynika przedewszystkiem ta okoli
czność, że bezpośrednią przyczyną krwawych zajść 
była demonstracya, urządzona przez Armeńczyków 
konstantynopolitańskich; niepodobna jednak stwier
dzić, czy demonstracya ta miała charakter zupeł
nie pokojowy, czy też była obliczona na wywo
łanie starcia z tureckiemi władzami. Armeńczycy 
stanowią w Stambule kolonię liczną i posiadającą 
znaczne wpływy; nie należy bowiem zapominać, 
że pomimo wszelkich religijnych i szczepowych 
antagonizmów, wielu ehrześciańskich Armeńczy
ków pozostaje w służbie tureckiej i sprawuje 
w niej znaczne urzędy. Prócz tego, wraz z Gre 
kami stanowią oni potężną grupę bankierską, 
którą Porta musi uwzględniać przy wszelkich 
swoich finansowych kombinacyach. Z drugiej strony 
armeńska ludność uboższa, gromadząca się w Kum- 
kapu około swego patryarchatu, podlega dyrekty
wie tajnego armeńskiego komitetu, który rozciąga 
swoje wpływy na eałą Turcyę, gdziekolwiek się 
znajdują liczniejsze armeńskie osady. Tajny ten 
komitet pragnie już oddawna wywołać interwen
c ję  europejską na korzyść Armenii i jego dzie
łem są owe tak często powtarzające się armeń
skie powstania w Azyi mniejszej. Nie ulega wąt
pliwości, że Armeńczycy mają wielkie i słuszne 
powody niezadowolenia, gdyż gospodarka baszów 
w prowincyach bardziej odległych od stolicy pań
stwa, polega przedewszystkiem na niegodnym wy
zysku chrześciańskiej ludności, a jeżeli Porta za 
chowuje się obojętnie wobec narodowych ruchów, 
to natomiast materyalny i religijny ucisk ludów 
ehrześciańskich, jej władzy podległych, przecho
dzi często wszelkie granice. W końcu nie trzeba 
zapominać, że adm inistracja turecka jest wielo
krotnie bezsilna wobec wybuchów mahometań- 
skiego fanatyzmu niższych warstw ludowych, pod
burzanych systematycznie przeciwko ehrześeianom 
przez softów i mułłów. To też rozruchy konstan
tynopolitańskie są tylko odbiciem niedawnych wy
padków, które wstrząsnęły Armenią turecką i o- 
krucieństw na pół dzikich Kurdów, które poru
szyły europejską dyplomacyę. Armeńczycy przy
wiązywali wówczas wielkie nadzieje do kom isji 
europejskiej, wysianej dla zbadania położenia Ar
menii i łudzili się nadzieją, że pozyskają zupełny 
samorząd pod gwarancyą europejskich mocarstw.

Tymczasem prace komisyi nie wydały żadnych 
rezultatów, a jedyne dwa państwa, które mogły 
na Portę skuteczny nacisk wywrzeć, t. j. Rosya 
i Anglia, niemal wycofały się z całej sprawy; 
Rosya nie chciała w żaden sposób dopuścić do 
utworzenia na pół niezawisłej Armenii, któraby 
przyciągała kaukaskich Armeńczyków, podczas 
gdy Anglia nie mogła zezwolić na organizacyę 
kilku tureckich prowincyj, pod wyłącznym rosyj
skim protektoratem. Nie znajdując drogi pośre 
dniej pomiędzy tymi dwoma planami, oba mocar
stwa zaniechały dalszej akeyi, z czego skorzy
stała Porta, aby utrzymać w Armenii status quo. 
Zawiedzeni w swych nadziejach Armeńczycy, prze
nieśli pole akcyi do Konstantynopola, zkąd, jak 
mniemali, łatwiej im przyjdzie oddziaływać na 
opinię publiczną w Europie i zmusić niejako m o

carstwa europejskie do czynnej interwencji na ko
rzyść armeńskiej sprawy.

Trudno rozstrzygnąć, czy deputacya armeńska, 
idąca do gmachu Porty, szła tam z zamiarem wy
wołania krwawego starcia — jak  twierdzą źródła 
tureckie — czy też poiicya turecka pierwsza użyła 
broni przeciwko demonstrantom, jak utrzymują 
Armeńczycy, to jednak nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie koszta starcia poniosła armeńska ludność. 
Ogromna liczba Armeńczyków, pomordowanych we 
wszystkich dzielnicach m iasta, świadczy o prze
wadze i zaciekłości muzułmańskich fanatyków i 
jest dowodem bezsilności lab wspólwiny tureckiej 
p o lic ji, a jakiekolwiek są przyczyny rozruchów, 
wykazały one przecież w sposób niewątpliwy, że 
ludność chrześciańska, w państwie tureckiem za 
mieszkała, nie jest nigdy pewna życia i mienia.

Postawa Europy wobec tych zajść była dość 
niezdecydowana. Wprawdzie statki wojenne euro
pejskich ambasadorów stacyonowane zwykle w Bu 
jukdere i Terapii przypłynęły pod sam Carogród, 
ale demonstracya ta była równie niewinna jak 
egoistyczna; każdy bowiem ambasador uroczyście 
zapewnił wielkiego wezyra, że chodzi mu tylko
0 ochronę bezpieczeństwa poddanych swego pań
stwa. Zbiorowa nota, doręczona Porcie, jakkol
wiek bardzo ogólnikowa i łagodna, ma do pe
wnego stopnia większe znaczenie, chociaż rząd 
turecki z historycznego doświadczenia wie dobrze, 
że solidarność europejska w Konstantynopolu ni
gdy długo trwać nie może.

Stając na stanowisku cywilizacyjnem i humani- 
tarnem, czynna i energiczna interweneya mocarstw 
europejskich jest niezawodnie pożądana i uspra
wiedliwiona, względy jednak cywilizacyi i ludzko
ści rzadko mają w polityce rozstrzygające znacze
nie i są zwykle tylko osłoną czysto egoistycznych 
zamiarów. Turcya jest polem współzawodnictwa 
kilku europejskich mocarstw, które już od stu 
blisko lat zamianowały się spadkobiercami tu
reckiego państwa i czekają na sposobną chwilę 
dla zrealizowania tego bogatego spadku. Likwi 
dacya ta jednak byłaby możliwą jedynie przy 
zupełnem porozumieniu się interesowanych mo
carstw, z których żadne nie dopuści do jedno
stronnego załatwienia spraw y; gdy zaś w chwili 
rozrachunku przebieg wypadków jest bardzo nie
pewny, więc też reprezentanci Europy z obawą
1 niepokojem spoglądają na każdy objaw, mo 
gąey doprowadzić do Btanowczej katastrofy. 
Wskutek tego załatwiono już kwestye serbską, 
rumuńską, grecką i bułgarską na szkodę Turcyi, 
ale bez jej zniszczenia, a przy kwestyi armeń
skiej, stającej coraz gwałtowniej na porządku 
dziennym, cały dowcip Europy wysila się nad jej 
odroczeniem. Być zatem może, że i teraz, pomimo 
groźnych zajść konstantynopolitańskich, łosy Ar
meńczyków pozostaną w zawieszeniu, czekając 
chwili, kiedy albo jaki nowożytny Macedończyk 
rozetnie mieczem ten węzeł gordyjski, albo też 
pomyślniejsza polityczna konstelacya pozwoli na 
solidarne wystąpienie Europy. W każdym razie 
ostatnie wypadki wykazały raz jeszcze, jak  wą
tłą i chwiejną jest budowa otomańskiego państwa, 
i wiele żywiołów pracuje nad podkopaniem jego 
fundamentów. To przeświadczenie z pewnością 
nie skłoni mężów stanu wysokiej Porty do za 
miany dotychczasowej polityki. Ze wschodnim fa
talizmem będą oni oczekiwać ostatniego momentu.

Korespondencja „Ozasu‘i
W iedeń 9 października.

(££) Ostatni list zakończyłem stwierdzeniem, że 
na drodze wskazywanej przez publicystyczne organa 
lewicy i określonej — choć dość mętnie — w oneg- 
dajszej uchwale programowej klubu, nie znajdzie 
stronnictwo odrodzenia i odmłodzenia. Gdzież więc 
ma szukać środków regeneracyjnych? Maż wy
rzec się zupełnie dotychczasowych zasad, zmienić

z gruntu zapatrywania swe socyalno-polityczne, 
zapatrywania liberalne na świat wogóle? Stojąc 
w obozie przeciwnym, wyznając konserwatywne 
przekonania, inne zgoła mając zdanie o stosunku 
państwa do Kościoła i o znaczenia religii w ży
ciu jednostki i społeczeństwa — możnaby ta
kiej zmiany pragnąć i życzyć s o b i e ,  przeciwni
kowi radzić jej niepodobna, tak jakby się rady 
odwrotnej od. niego nie przyjęło. Porzucając więc 
niewdzięczną i bezpłodną metodę perswadowania 
liberalnym, że w m n e jie  istocie programu ich 
tkwi błąd, owszem, stając aa gruncie prawdziwej 
politycznej tolerancji, należy, zdaniem mojew, 
ograniczyć się do szukani*, i wskazania spotto 
bów, z których pomocą to, ?eo martwe i bezpoiy- 
teczue dałoby się wreszcie zamienić na czynnik 
żywothy i przedstawiający polityczną wartość.

Pierwszy i główny z tych sposobów, z którego 
wynikają wszelkie inne, który przynosi i odmło
dzenie stronnictwa i w dalszem następstwie zmo
dernizowanie programu — to przywrócenie lewi
cy zmysłu politycznego, a raczej nabycie go przez 
to stronnictwo. Jest między intelektualną warto 
ścią austryackiego liberalizma a jego polityczną 
zdolnością fenomenalna istotnie dysproporeya, 
którą przeoczą się często, oceniając stanowisko i 
znaczenie tego stronnictwa w życiu publieznem 
Austryi. Mówi się tyle i pisze o niezwykle licz
nych w partyi liberalnej jednostkach fachowo wy
kształconych, naukowych powagach, specyalistaeh 
w zakresie wszelakich dyscyplin umysłowych, wy
bitnych prawnikach, ekonomistach, finansistach, 
technikach, historykach i t. p. Bardzo słusznie. 
Ale czy w długim tym szeregu parlamentarnych 
„znakomitości0 — nie zawsze zresztą równie zna
komitych jak  ich sława — znalazł kto kiedy
kolwiek jednego polityka ? Proszę o jedno nazwi
sko! Było do niedawna na sto dziesięć jedno: 
najwyższy obrachunkowy trybunał polityczny na
kazał i to jedno wykreślić ze słusznych bardzo 
powodów. Lewica niema ani jednego polityka 
w swem gronie.

Przeglądając listę nieprzebraną]znakomitośei libe
ralnych, myśli się mimowoli o znanym czterowier- 
szu Goethego, który z małym waryantem brzmi:

Sammtliche Kiinste lernt und treibet der Deut
sch e; su jeder

Zeigt er ein schones Talent, wenn er sie ernst- 
[lich ergreift.

Eine Kunst nur treibt er, und will sie nicht ler- 
fnen: die Staatskunst.

Darurn pfuscht er auch so; Preande, w ir ha- 
[ ben's erlebt.

Jeden przykład. Niedawno jeden z dzienników 
węgierskich ogłosił szereg interviewów z najwybit
niejszymi matadorami stronnictwa tego na temat: co 
było powodem zwycięstwa antysemitów w Wiedniu? 
Poprostu rozpacz brała, czytać dzieciństwa, z które- 
mi produkowali się ci ludzie, bardzo zresztą uczeni, 
wykształceni i inteligentni. Jeden oskarżał hr. 
Taaffe, drugi p. Plenera — dość zestawić te dwa 
nazw iska! To są rzeczy, którym za granicą nie 
danoby wiary, które wszędzie wystarczyłyby do 
nieśmiertelnego ośmieszenia i politycznego unie
możliwienia tych mężów stanu. Tutaj nie rażą 
wcale, będąc objawem wspólnego stronnictwu 
braku politycznego zmysłu.

Czy jednak można zmysłu takiego się nauczyć, 
nabrać go, nie mając go wcale. Nie łatwo zape
wne, ale niemożliwem to nie jest. Głównym wa
runkiem nabrania zmysłu politycznego jest opar
cie postępowania o rzeczywistość, nie o frazes, 
przywrócenie związku między słowem i progra
mem a żyeiem reałnem, patrzenie na rzeczy bez
pośrednio , a nie przez pryzmat pewnych stale 
skrystalizowanych pojęć. Niedawny artykuł w N. 
fr. Presse, wielbiący z entuzyazmem zmysł poli 
tyczny Polaków uprawnia nas do skonstatowania, 
że Polacy właśnie powyżej wskazaną drogą od
naleźli stępiony niegdyś zmysł polityczny.

Na przykładzie pouczającym a ważnym objaśnić 
łatwo, o co tutaj idzie. Jest faktem, że dzięki swej

kulturze, dobrobytowi, pracy i intełigencyi, Niemcy 
ani chwili nie przestali być pierwszym w Austryi 
szczepem, że polityczne i społeczne ich znaczenie, 
wpływ w administracyi, w ustawodawstwie, wogóle 
na wszelkich polach życia publicznego, nie prze
stały ani chwili być olbrzymie i przeważające. Jest 
dalej faktem, że jeśli nie wyłącznie, to zapewne 
w znacznej mierze ta kultura, dobrobyt, praca i inte- 
ligencya, którym Niemcy zawdzięczają swą pozy
c ję  w monarchii, odzwierciedliła się w stronnictwie, 
skupiającem większość przedsta wicieli niemieckiego 
lodu w ciałach ustawodawczych, te  to stronnictwo 
do pewnego stopnia symbolizuje niejako ową prze
wagę i potęgę szczepu niemieckiego w Austryi. 
Otóż .gdyby Polacy posiedli takie w monarchii 
stanowisko, to ich reprezentacya parlamentarna 
z całą pewnością postępowaniem swem afirmowa- 
łaby je , podtrzymywałaby niem świadomość swe
go narodu, jego ufność w swoje siły i w swoją 
przyszłość, całą swą powagę i władzę moralną 
opierając, wywodząc z owej świadomości i siły 
swego społeczeństwa. Między tern społeczeństwem 
a jego reprezentacyą wytworzyłby się stosunek, 
przy którym pierwsze widziałoby w drugiej sym
bol swojej potęgi, wiedząc dobrze, że jest tej po
tęgi podstawą i źródłem.

Cóż tymczasem robi zjednoczona lewica od lat 
szesnastu? Zamiast ludowi niemieckiemu powie 
dzieć tę praw dę, o której każdy zosobna z jej 
członków jest przekonany, zamiast tę prawdę u- 
znać i wyznać—ona z tego politycznie, społecznie, 
ekonomicznie, intelektualnie potężnego szczepu nie
mieckiego czyni paryasa, kopciuszka ludów Au
stryi, ona płacze nad jego nicością, upadkiem, 
prostracyą! Zamiast mu powiedzieć: bądź śmiały, 
boś silny — ona każe mu drżeć astawnie przed 
niebezpieczeństwami jakiejś gimnazyalnej klasy, 
łub zaliczkowej kasy, w której urzęduje się po 
słowiańsku! Zamiast mu powiedzieć: patrz na 
mnie, moje stanowisko w życiu publieznem jest 
miarą twego znaczenia w państwie — ona woła: 
patrz na tę słowiańską kasę, czy gimnazyum, one 
są miarą twej słabości! Aż wreszcie zdrów, silny 
i znaczący uwierzył, że jest chory, pełen niemocy 
i znaczenia próżen. I  wówczas powiedział sobie: 
także-to przedstawiciele moi moich strzegą praw 
i interesów, mego zdrowia i siły? Tak-że to wy
zyskują moją przewagę i moje warunki przyro
dzone, lub od wieków nabyte? Precz z niemi! 
A przeróżne czynniki polityczne, nieprzedstawia- 
jące ani kultury, ani dobrobytu, ani pracy, ani 
intełigencyi, przy wtórzyły mu, podsuwając swoje 
własne usługi, bo nie zasługi! Cóż dziwnego, że 
się ich chwycił oburącz!

Gdyby lewica miała była zmysł polityczny, 
gdyby w postępowaniu swem opierała się na rze 
czywistej sile, a nie na nrojonem pognębieniu 
swego narodu, gdyby w słowie i programie za
znaczała świadomość żywotności, a  nie wydawała 
jęków rozpaczy, gdyby na politykę wewnętrzną 
Austryi patrzała wprost i bezpośrednio, a nie 
przez mgłę kadzideł, palonych całemu naro
dowi niemieckiemu — wówczas awanturnicy i sza
leńcy polityczni nie byliby dziś dla niej groźbą: 
ludność niemiecka widziałaby dziś jasno rzeczywi
stość, tak bardzo dla niej pom yślną, a nie uro
joną jakąś niewolę egipską, i czułaby wdzięczność 
dla tych, co nad tą rzeczywistością pracowali, 
a nie okazywałaby słabości szarlatanom, którzy 
ją  z nieistniejącej niewoli wywieść obiecują.

Nieszczerość i życie konwencyonalnem kłam
stwem politycznem — oto przyczyny, dla których 
lewica zachwiała się w swej sile. Szczerość i po
wrót do rzeczywistości — oto, co jej siłę przy 
wrócić może. Ztąd cały szereg dalszych wniosków.

Przegląd polityczny.
Hr. Wojciech Dzieduszycki ogłasza w Gazecie 

Narodowej następujące pismo:
„Gdy Gazeta Narodowa pierwsza zamieściła 

wiadomość, jakobym przyjmował obecnie kandy

daturę do Rady państwa wskutek kombinacyi, 
wedle której dzisiejszy prezes Koła miałby zostać 
powołany na inne stanowisko, ja  zaś miałbym 
zająć jego miejsce, mniemałem, iż nie mam prawa 
w tej sprawie się odzywać, skoro wiadomość ta 
odnosiła się przedewszystkiem do JE . p. Filipa 
Zaleskiego. Od tego czasu atoli powtarzają się 
uporczywie w krajowych i wiedeńskich dzienni
kach doniesienia, jakobym zamierzał przyjąć man
dat do Bady państwa, jako  desygnowany przyszły 
prezes Koła. Celem zaprzeczenia tym wiadomo
ściom, wystarczy zwrócić uwagę na tę okoliczność, 
że godność prezesa Koła oie bywa nadawaną 
przez nominację, uie może więc być przedmiotem 
pozaparlamentarnych kombiaacy), ale wypływa 
z wyboru większości członków Koła polskiego. 
Ci zaś o tak doniosłej sprawie radzić nie mogli, 
skoro są obecnie rozprószeni, a nadto nie mieli 
żadnego powodu zastanawiać się nad wyborem 
swego przewodniczącego, skoro JE . p. Filip Z a
leski godność tę dzierży, a mocą regulaminu Koła 
prezes wybierany bywa na cały przeciąg czasu 
aż do ukończenia kadencyi Rady państwa lub 
rozwiązania Izby. Jeżeli po rezygnacyi p. Stani
sława Cieńskiego stanę przed wyborcami, ubie
gając się o mandat do Rady państwa, czynię to 
z tego powodu, że instrukeya dana przez Koło 
sejmowe centralnemu komitetowi wyborczemu, na
kłada nań obowiązek czuwania nad przyszłym 
składem mającej być wybraną delegacyi polskiej 
w Wiedniu, nie poprzestając na samem zatwier
dzeniu kandydatur, zaproponowanych przez ko
mitety miejscowe, ale przedstawiając tym komi
tetom kandydatów pożądanych. Jako prezes cen
tralnego komitetu wyborczego mniemam, że zdo
łam temu obowiązkowi wtedy tylko skutecznie 
zadość uczynić, jeśli będę wpierw miał sposobność 
przypatrzeć się z bliska składowi Koła i jego 
zadaniom. Prócz tego wiem, że sprawa reformy 
wyborczej stanie niebawem na porządku dziennym 
obrad Koła polskiego, a sądzę, że jest obowiąz
kiem prezesa centralnego komitetu wyborczego 
brać udział bezpośredni w tych obradach i zastę- 
pywać tamże zapatrywania centralnego komitetu, 
powołanego do prowadzenia akcyi wyborczej. J e 
śli tedy zamierzam się ubiegać o mandat do Rady 
państwa, czynię to z obowiązku prezesa central
nego komitetu wyborczego, którego niebawem 
czeka zadanie prowadzenia akcyi wyborów do 
Rady państwa."

Wczoraj przybyli do Wiednia namiestnik Czech 
hr. Thun, namiestnik Tyrolu hr. Merveldt, oraz 
prezydent krajowy Krainy baron Hein. Według 
zapewnienia New fr . Presse obecność tych trzech 
naczelników krajów koronnych stoi niewątpliwie 
w związku z wyborami sejmowymi, które się mają 
odbyć niebawem w krajach, pozostających pod ich 
zarządem. W Czechach chodzi głównie o sprawę 
kompromisu pomiędzy oboma obozami większej 
własności; w Tyrolu zaś o stanowisko nowego 
rządu wobec autonomicznych postulatów włoskiej 
części kraju. Z ruchu wyborczego w Czechach 
notują dzienniki wiedeńskie pojawienie się ode
zwy niemiecko-narodowej podpisanej przez posłów 
Bareuthera, Pradego, Schlickera, Kindermanna i 
Leglera, a domagającej się między innemi od
dzielnej administracyi dla spraw każdej z dwóch 
zamieszkujących Czechy narodowości.

Niemcy. Rozdwojenie w obozie socyalistycznym, 
które w kwestyi agrarnej już na ostatnim zjeź- 
dzie we Frankfurcie uczuć się dało, występuje na 
obecnym zjeżdzie we Wrocławiu w jeszcze wyra
źniejszych formach. Chodzi o kwestyę zasadniczą: 
jedna partya żąda zgodnie z całym dotychczaso
wym programem bezwzględnego zniesienia wła
sności prywatnej na roli drogą upaństwowienia; 
druga stara się pozornie wziąć w opiekę drobną 
własność ziemską, motywując to przewagą, jaką 
w walce ekonomicznej ma nad nią własność wię
ksza. Ale i w środkach, jakimi obóz socyalisty- 
czny myśli pozyskać chłopa, niema zgody pomię
dzy przywódcami. Dowodem tego przebieg dys- 
kusyi na posiedzeniu w dniu 8 b. m.

„QUO YADIS".
Powieść z  czasów Nerona.

(VI) przez

H enryka Sienkiew icza.

(Ciąg dalszy).

Nastała chwila milczenia, którą przerwał wre
szcie Tigellinus.

—  Wszakżem ci już mówił, cezarze — rzekł — 
rozkaż, a  spalę Antium. Albo wiesz co? jeśli ci 
żal tych willi i pałaców, każę spalić okręty w Ostyi 
lub zbuduję ci na podgórzu albańskiem drewniane 
miasto, w które sam rzucisz płomień. Czy chcesz?

Lecz Nero rzucił mu spojrzenie, pełne pogardy.
— Ja  mam patrzeć na płonące drewniane budy? 

Twój umysł zupełnie wyjałowiał, Tigelliuie! I wi
dzę przytem, że nie bardzo cenisz mój talent i 
moją Troikę, skoro sądzisz, że jakaś inna ofiara 
byłaby dla niej za wielka.

Tigellinus zmięszał się, Nero zaś po chwili, 
jakby chcąc zmienić rozmowę, dodał:

— Lato idzie. O, jak  ten Rzym musi teraz cu
chnąć. A jednak na letnie igrzyska trzeba tam 
będzie wrócić.

Wtem Tigellinus rzekł:
— Gdy odprawisz Augustyanów, Cezarze, po

zwól mi na chwilę zostać ze sobą.
W godzinę potem Yinicius wracając z Petro- 

niusem z cesarskiej willi, mówił:
—  Miałem przez ciebie trochę trwogi. Sądzi

łem, żeś się po pijanemu zgubił bez ratunku. Pa
miętaj, że igrasz ze śmiercią.

— To jest moja arena-— odrzekł niedbale Pe- 
tronins —  i bawi mnie poczucie, że jestem na

niej najlepszym z gladyatorów. Patrzże, jak  się 
skończyło. Wpływ mój urósł jeszcze tego wie 
czoru. Odeszle mi swoje wiersze w paszce, która 
(chcesz się założyć?) będzie ogromnie bogata i 
ogromnie w złym smaku. Każę memu lekarzowi 
trzymać w niej środki czyszczące. Ja  uczyniłem 
to i dlatego jeszcze, że Tigellinus widząc, jak 
takie rzeczy się udają, zechce mnie niechybnie 
naśladować i wyobrażam sobie, co się stanie, 
skoro ruszy konceptem. To będzie, jak  gdyby pi 
renejski niedźwiedź chciał chodzić po linie. Będę 
się śmiał jak  Demokryt. — Gdybym koniecznie 
chciał, potrafiłbym może zgubić Tigellina i zostać 
na jego miejscu prefektem Pretorianów. Wówczas 
miałbym w ręku samego Ahenobarba. Ale się le
nię. — Wolę od biedy takie życie, jakie prowa 
dzę i nawet wiersze Cezara.

— Co za zręczność, która nawet z nagany po
trafi zrobić pochlebstwo! Ale czy istotnie te wier 
sze są tak złe? Ja  się na tern nie znam.

— Nie są gorsze od innych. Lukan ma w je
dnym palcu więcej talentu, ale i w Miedziano- 
brodym coś jest. Jest przedewszystkiem niezmierne 
zamiłowanie do poezyi i muzyki. Za dwa dni 
mamy być u niego, by wysłuchać muzyki do 
hymnu na cześć Afrodyty, który dziś lub jutro 
skończy. Będziemy w małem kółku — tylko ja, 
ty, Tulius Senecio i młody Nerva. A co do wier
szy, to, com ci mówił, że używam ich po uczcie, 
tak jak  Vitelius używa pióra flaminga, to nie
prawda! Bywają czasem wymowne. Słowa He- 
kuby są wzruszające. Skarży się ona na męki po
rodu i Nero umiał znaleść szczęśliwe wyrażenia 
może dlatego, że sam rodzi w męce każdy wiersz. 
Czasem mi go żal. Na Połluksa! — co to za dzi
wna mięszanina. Calliguli brakło piątej klepki, 
ale nie był jednak takim dziwotworem.

— Kto przewidzi, dokąd może zajść szaleństwo 
Ahenobarba? — rzekł Yinicius.

— Nikt zgoła. Mogą się jeszcze zdarzyć rzeczy 
takie, że ludziom przez wieki całe będą na myśl 
o nich powstawały włosy na głowie. Ale to wła
śnie jest ciekawe, jest zajmujące i chociaż nudzę 
się nieraz, jak  Jowisz ammoński na pustyni, my
ślę, że pod innym Cezarem nudziłbym się jeszcze 
setniej. Twój judejczyk Paweł jest wymowny, to 
mu przyznaję i jeśli podobni ludzie będą opowia
dali tę naukę, nasi bogowie muszą się strzedz 
nie żartem, by z czasem nie pójść na strych. — 
Prawda, że gdyby naprzykład Cezar był ehrze 
ścianinem, wszyscy czulibyśmy się bezpieczniejsi. 
Ale twój prorok z Tarsu, stosując swoje dowody 
do mnie, nie pomyślał, widzisz, że dla mnie ta 
niepewność stanowi ponętę życia. Kto nie gra 
w kości, nie przegra mienia, a jednak ludzie 
w kości grywają. Jest w tern jakaś rozkosz i ja 
kieś zapomnienie. Znałem synów rycerzy i sena
torów, którzy dobrowolnie zostali gladyatorami. 
Ja, mówisz, igram z życiem — i tak  jest, ale 
czynię to, bo mnie to bawi; zaś wasze cnoty 
chrześciańskie znudziłyby mnie, jak  rozprawy Se
neki w jeden dzień. Dlatego wymowa Pawła po
szła na marne. On powinien rozumieć, że tacy 
ludzie jak ja , nie przyjmą tej nauki nigdy. Ty, 
co innego. Z twojem usposobieniem mogłeś albo 
nienawidzieć imienia ehrześcianina, jak  zarazy, 
albo nim zostać. J a  przyznaję im słuszność, zie 
wając. Szalejem, dążym do przepaści, coś nie
znanego idzie ku nam z przyszłości, coś się za
łamuje pod nami, coś mrze obok nas, zgoda! — 
ale umrzeć potrafimy, a tymczasem nie chce się 
nam obarczać życia i służyć śmierci, wpierw nim 
nas zabierze. Życie istnieje dla siebie samego, nie 
dla niej.

— A mnie ciebie żal, Petroniusu.
— Nie żałuj mnie więcej, niż ja  sam siebie. 

Dawniej było ci między nami nieźle i wojując 
w Armenii, tęskniłeś za Rzymem.

— I teraz tęsknię za Rzymem.
— Tak! boś pokochał chrześciańską westalkę, 

która siedzi na Zatybrzu. Ani się temu dziwię, 
ani ci to naganiam. Dziwię się więcej tem u, że 
mimo tej nauki, o której mówisz, iż jest morzem 
szczęścia i mimo tej miłości, która ma być wkrótce 
uwieńczoną, smutek nie schodzi z twojej twarzy. 
Pomponia Graeoina jest wiecznie sm utna, ty  od 
czasu, jak  zostałeś chrześcianinem, przestałeś się 
uśmiechać. Nie wmawiajże we mnie, że to jest 
wesoła nauka! Z Rzymu wróciłeś jeszcze smu 
tniejszy. Jeśli wy się tak po chrześciańsku ko
chacie, na jasne kędziory Baccha! — nie pójdę 
waszym śladem.

—• To jest co innego — odpowiedział Vinicius 
— ja  ci przysięgam nie na kędziora Baccha, ale 
na duszę ojca mego, że nigdy za dawnych cza
sów nie doznałem nawet przedsmaku takiego 
szczęścia, jakiem oddycham dzisiaj. Ale tęsknię 
niezmiernie, i co dziwniejsza, gdy jestem od Ly- 
gii daleko, zdaje mi się , że wisi nad nią jakieś 
niebezpieczeństwo. Nie wiem jakie i nie wiem, 
zkądby przyjść mogło, ale przeczuwam je tak, 
jak się przeczuwa burzę.

— Za dwa dni podejmuję się wyrobić dla cie
bie pozwolenie opuszczenia Antium na tak długo, 
jak  zechcesz. Poppea jakaś spokojniejsza i o ile 
wiem, nic od niej nie grozi ni tobie, ni Lygii.

— Dziś jeszcze pytała mnie, com czynił w Rzy
mie, choć wyjazd mój był tajemnicą.

— Być może, że kazała cię szpiegować. Teraz 
jednak i ona musi się zemną liczyć.

Yinicius zatrzymał się i rzekł:
— Paweł mówił, że Bóg czasem przestrzega, 

ale we wróżby wierzyć nie dozwala, więc bronię 
się przeciw tej wierze i nie mogę się obronić. 
Powiem c i, co się zdarzyło, by zrzucić ciężar 
z serca. Siedzieliśmy z Lygią obok Biebie w noc 
tak pogodną, jak dzisiejsza, i układaliśmy sobie

przyszłe życie. Nie umiem ci powiedzieć, jak  by
liśmy szczęśliwi i spokojni. A wtem poczęły ry
czeć lwy. Rzecz to w Rzymie zwykła, a jednak 
od tej chwili nie mam spokoju. Wydaje mi się, 
że była w tern jakby groźba, jakby zapowiedź 
nieszczęścia... W iesz, że trwoga nie chwyta mnie 
łatw o, ale wówczas zrobiło się coś takiego, że 
trwoga napełniła całą ciemność nocy. Tak to przy
szło dziwnie i niespodzianie, że teraz ciągle mam 
w uszach te odgłosy i ciągły niepokój w sercu, 
jakby Lygia potrzebowała mojej obrony od czegoś 
strasznego... choćby od tych samych lwów. I mę
czę się. Uzyskajże dla mnie pozwolenie wyjazdu, 
bo inaczej wyjadę bez pozwolenia. Nie mogę tu 
siedzieć, powtarzam c i, nie mogę!

Petronius począł się śmiać.
— Jeszcze też do tego nie przyszło — rzekł —• 

by synowie mężów konsularnych łub ich żony były 
oddawane lwom na arenach. Może was spotkać 
każda inna śmierć, ale nie taka. Kto wie zresztą, 
czy to były lwy, bo tury germańskie wcale nie 
gorzej od nich ryczą. Co do mnie, drwię z wróżb 
i losów. Wczoraj noc była ciepła i widziałem 
gwiazdy spadające, jak  deszcz. Niejednemu czyni 
się niemiło na taki widok, a le ja  pomyślałem so
bie: jeśli między niemi jest i m oja, to mi przy
najmniej towarzystwa nie zbraknie!...

Poczem umilkł na chwilę i pomyślawszy, rz ek ł:
— Zresztą, widzisz, jeśli wasz Chrystus zmar

twychwstał, to może i was oboje obronić od 
śmierci.

— Może — odpowiedział Vinicius, spoglądając 
na nabite gwiazdami niebo.

(Ciąg dalszy nastąpi),.
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Dr Qnarck z Frankfurtu, sekretarz kom isyi 
agrarnej, zdaje sprawę z czynności tejże kom isyi 
i w ystępuje z szeregiem  następujących wniosków: 
1) Zniesienie w szelkich przywilejów  i urzędowych  
funkcyj, z posiadaniem ziemi połączonych. 2) Utrzy 
m anie i pow iększenie publicznej w łasności ziemi, 
zw łaszcza drogą przejścia dóbr t. zw. martwej ręki 
na rzecz państwa. 3) Prowadzenie gospodarstwa 
w  dobrach państwowych i gm innych albo na wła 
*ną ręk ę , albo w  drodze w ydzierżaw iania ich 
związkom  robotników rolnych ; gdyby to zaś było 
niem ożliwem , w ydzierżaw ianie osobom prywatnym, 
ale pod kontrolą państwa. 4 ) U dzielanie kredytu  
państw owego gospodarstwom  gm innym  i związ 
kom  na m elioracye gruntowe, oraz przejęcie ko
sztów  budowy i utrzym ywania środków komunika 
cyjnych przez państwo. 5) Upaństwowienie cięża
rów gruntowych i hipotecznych i unormowanie 
stopy procentowej w ed le kosztów  własnych. 6) Upań
stw ow ienie asekuracyi ruchomości i nieruchomości. 
7) Utrzym anie i rozszerzenie serwitutów na pa
stw iskach i lasach. 8) W olne prawo polowania  
na w łasnych i w ydzierżawionych terenach, utrzy 
manie zwierzostanu, w ynagrodzenie za szkody.
W końcu staw ia kom isya w niosek , aby wobec 
w ygaśnienia mandatu obecnej kom isyi wybrać no 
wą i zaopatrzyć ją  w  należyte środki pieniężne,

W dalszym  ciągu rozwodzi się  mówca nad spo 
sobami pozyskania chłopa dla partyi socyalno de
mokratycznej. Zdaniem  m ówcy, drogą do tego  
jest rewolucya i  poprawa stosunków. Zadaniem  
obozu jest uszczęśliw iać, a do tego nie doprowa 
dzi zupełne sproletaryzowanie chłopa. Celem re 
w olucyi będzie: w olny lud uczynić użytkowcą  
w szelkich środków produkcyi; celem poprawy: 
w ydobyć na razie drobną w łasność zpod przewagi 
wielkiej w łasności. Dośw iadczenie uczy, że chłop 
bawarski, dobrze się  m ający, łatw iejszym  jest do 
pozyskania dla celów  partyi, niż sproletaryzowany  
chłop szląski.

D ep. Schippel z Berlina krytykuje wnioski ko 
m isyi. Utrzymanie serwitutów sprzeciwia się warun
kom rozwoju kultury rolnej, a choć na razie prze
dłuży na jakiś czas egzystencyę kilku drobnych 
w łaśc ic ie li, to jednak do celu nie prowadzi, tem 
mniej utrzym anie w łasności gm innej, która musi 
przejść przez fazę skapitalizow ania, a dopiero 
w tedy, staw szy się  łupem kapitału, będzie poda
tną dla celów  socyalnej dem okracyi. Utrzymanie 
jej leży  także w programie partyi antysem ickiej 
i konserwatywnej, a popierał je  ultra zachowaw
czy minister austryacki hr. Falkenhayn. —  My 
chcem y pozyskać chłopa pozbawionego w łasności, 
a nie posiadającego, takiego, który już nie ma 
nic do stracenia. W e wniosku postawionym  przez 
wielu wybitnych członków partyi (K autsky, Dr 
Arons i inni), znajduje się  również surowa krytyka  
wniosków kom isyi, jako dążących do wzmocnienia 
w łasności prywatnej, a zatem niezgodnych z pro 
gramem.

Nazajutrz, to jest 9 b. m., toczyła się w dal
szym  ciągu dyskusya nad wnioskam i komisyi 
agrarnej, które tak ze stroDy delegatów mona 
chijskich, jak  w m owie Bebia, z ostrą spotkały 
się  krytyką.

Francya Jak już doniosło biuro koresponden  
cyjne, gabinet Bibota odebrał wczoraj depeszę 
oficyaluą, stw ierdzającą, że  Tananariva zajęta zo
stała przez w ojska francuskie w  dniu 30 wrze 
śuia po świetnem  zw ycięstw ie odniesionem nad 
M adagaskarczykam i. D epesza nadana była w Ma 
junga o godzinie 7 minut 15 zrana. W edług wia 
domości, zawartych w depeszy, w dniu 1 paż 
dziernika rozpoczęły się  rokowania traktatowe, 
które jeszcze wieczorem  tego sam ego dnia za
kończyły  się  podpisaniem  traktatu pokojowego, 
zawartego z zastrzeżeniem  dla rządu Bzeczypo  
spolitej prawa ostatecznej ratyfikacyi. Jenerał 
Metzinger zam ianowany został gubernatorem Ta  
nanarivy. Gabinet w ystosow ał do jenerała Du
chesne i jego  wojsk depeszę gratulacyjną w imie 
niu całej Francy i i rządu Bzeczypospolitej. D e
pesza brzmi, jak  następuje: „Pańskie podziwienia  
godne w ojska położyły w ielk ie zasługi okoły oj
czyzny i Francyi. Bząd dziękuje Panu za w ielką  
usługę, jaką oddałeś ojczyźnie i za św ietny przy
kład, jakiego dostarczyłeś. D ow iodłeś pan pono 
w nie, że niem a przeszkód i n iebezpieczeństw , któ 
ryehby nie można było pokonać metodą, odwagą  
i zimną krwią." Bów nocżeśnie zawiadom iono je  
nerała telegraficznie, że został zam ionowany w iel 
kim oficerem leg ii honorowej.

Paryski F igaro  drukuje w dalszym  ciągu, roz 
poczęte niedawno temu pam iętniki byłego amba
sadora Gontaut-Biron o przesileniu w roku 1875. 
Pam iętniki te w ydaje książę de Broglie. Gontaut 
stara się  w ykazać, w jak i sposób ks. Bismarck 
zm ierzał do w yw ołania w ojny, ażeby kom pletnie 
zgnębić Francyę, zajętą rekonstrukcyą armii. 
Cesarzowa Augusta nie zgadzała się  z Bism ackiem . 
Po jednym  z obiadów dworskich zbliżyła s ię  do 
p. Gontaut-Biron i rzekła: „Uprzedziłam Pana, że 
pańskie troski nie skończyły się  jeszcze." Bis 
marek chciał pozyskać cara dla wojennych pro 
jektów . Badowitz działał w  tym  duchu w  Peters 
burgu, a  podchm ielony sam opowiadał raz p. 
de Gontaut, że proponował w Petersburgu, aby 
B osya zostaw iła Niemcom wolną rękę wobec 
Francyi, w zamian za co zobowiążą się  Niem cy 
nie ograniczać akcyi rosyjskiej na Wschodzie. 
Ks. Gorczakow nie przyjął tej propozycyi. W roz 
m owie z p. de Gontaut ośw iadczył Badowitz, że 
N iem cy muszą w ypow iedzieć Francyi wojnę ze 
stanow iska politycznego, filozoficznego, a nawet 
chrześciańskiego. Gontaut zaledw ie m ógł zapano 
w ać nad oburzeniem. W dalszym  ciągu dowodzą 
pam iętniki, że jedynie osobisty w pływ  cara ura 
tow ał w ów czas Francyę od wojny. Car Aleksan  
der II ośw iadczył w ów czas francuskiemu amba
sadorowi Leflfi. „Bądź pan spokojny. Gdy będzie 
istniało poważne niebezpieczeństwo, dowiesz się 
pan o tem dość w cześnie odemnie." Lefló doniósł 
o tem do Paryża księciu D ecazes. K ilka dni póź
niej car przed wyjazdem  do Berlina, powtórzył 
to samo zapew nienie i dodał: „Mam nadzieję, że 
to w szystko się  uspokoi. W każdym  razie wiesz 
pan, co panu powiedziałem . Trzymam się tego  
stanowczo. Wkrótce potem Gorczakow zaw iado
m ił p. de Gontant-Biron w  Berlinie, że Bismarck 
je s t  pełen pokojowych zamiarów, a car w  rozmo 
w ie  z p. de Gontaut ośw iadczył dosłow nie: „Po 
kój jest potrzebny dla św iata. Każdy ma dosyć 
do roboty u siebie w domu. Licz pan na mnie, 
Zakomunikuj pan Mac Mahonowi szacunek, jaki 
mam dla niego i moje życzenia odnoszące się  do 
ustalenia jego  rządów. Mam nadzieję, że nasze 
stosunki będą coraz serdeczniejsze. Mamy w spól
ne interesa; pozostaniem y zjednoczeni." K siążę 
d e Broglie dodaje do pow yższego ustępu pamięt 
nika p, de Gontaut uw agę: „I dzisiaj jeszcze  
Francya musi być w dzięczną B osyi za te usługi."

Innego rodzaju dokumenta polityczne ogłasza  
dziennik L e Jou r. Jest to korespondeneya pom ię
dzy Gambettą a jenerałem  Gallifet z roku 1878  
i 1879. Ton listów  jest bardzo serdeczny, z czego  
Le Jou r  wyprowadza w n io sek , że Gambetta 
w  owym czasie szukał jenerała, na którymby się 
mógł oprzeć dla zapanowania nad armią. Gallifet 
pozostawał w naprężonych stosunkach z ministrem  
wojny, jenerałem  Gresley, i z całą tak zwaną 
partyą wojskową. Ministra Gresley nazyw a jen e
rał Gallifet „workiem, napełnionym  sceptycyzm em  
i obojętnością" i pisze o nim, że „postępuje w e
dług dwóch zasad: siać rozdwojenie, ażeby rzą
dzić —  i ścinać w szystk ie m akówki, które w y 
rastają ponad inne." W innym liśc ie  wyraża je 
nerał oburzenie, z powodu wniosku am nestyi, 
którego przyjęcie „pozwoli na to, aby deputowa
nymi i ministrami zostawali ci, z którymi kilka  
la t temu wojsko na rozkaz rządu w alczyło i k tó
rych w szystk ie przyzwoite republikańskie dzien
niki nazyw ały nikczem nikam i, zbójcami i podpa
laczami." O głoszenie powyższych listów  podykto
wane jest w idocznie chęcią dokuczenia jenerałowi 
G allifet, którego obóz radykalny nienawidzi do 
dziśdnia za stłum ienie paryskiej komuny.

Echa wyborcze.

R z e s z ó w  7 października. 
Zgrom adzenie przedwyborcze wyborców w iększej

w łasności okręgu rzeszow skiego odbyło się  d. 2 
b. m. w sali Bady powiatowej w Bzeszow ie. 
Zgromadzeniu przewodniczył poseł Adam J ę d r z e 
j o w i c z .  W  przemowie, którą zagaił zgromadzę 
nie, skreślił tok akcyi przedwyborczej w okręga  
i podał do wiadom ości wyborców, że kandyda
tury zgłosili obaj dotychczasowi p o sło w ie: pp. Ed
ward J ę d r z e j  o w i e z  i hr. Karol S c i p i o .  N a
stępnie udzielił g łosu  p. Edwardowi J ę d r z e j o 
w i e  z o w i .  Jako członek W ydziału krajowego, 
któremu poruczono kierownictwo departamentem  
komunikacyj krajowych, rozpoczął m ówca prze
m ówienie sw oje skreśleniem  obrazu działalności 
Sejmu i W ydziału kraj. w ubiegłem  sześcioleciu  
na polu budowy dróg w kraju. A kcya budowy 
dróg była bardzo ożyw iona — w ciągu lat sześciu  
zbudowano dróg subwencyonow anych powiatowych  
i gm innych około 1500 kilom etrów, w szystkie 
pod nadzorem technicznym  W ydziału krajowego, 
w iele pod bezpośrednim jego  kierunkiem —  prócz 
tego wykończono budowę drogi krajowej Kańczuga- 
Dynów na przestrzeni dwudziesta kilku k ilo 
metrów.

Szereg dodatnich okoliczności wpłynął na po
m yślny ten rozwój sprawy. Mówca składa hołd 
pamięci poprzednika sw ego, d ługoletniego refe
renta spraw drogowych w  W ydziale krajowym, 
ś. p. hr. W ładysław a Badeniego. On założył lun 
dament pracy, która się  teraz tak pięknie rozwija, 
pierwszy wprowadził budowę dróg krajowych na 
w łaściw e tory, z oszczędnością, a zastosowaniem  
wszystkich zdobyczy nauki w edług wzorów za
granicy, pierwszy wprowadził do budżetu krajo
w ego rubrykę subwencyi dla budowy dróg powia
towych i gm innych, umiał otoczyć się  gronem  lu
dzi wytrwałej pracy i fachowego wykształcenia. 
Ta zdrowa tradycya ożyw ia i dzisiejszych funkeyo- 
naryaszy działu drogowego —  mówca daje wyraz 
pełnego uznania dla ich obywatelskiej gorliw ości, 
prawości i w iedzy. Sejm w dobrem zrozumieniu 
doniosłości sieci komunikacyjnej drogowej dla 
rozwoju dobrobytu w kraju, okazyw ał niezaprze
czoną hojność, podnosząc sta łe rubryki subwencyi 
dla dróg powiatow ych i gm innych i dotacyę etatu 
urzędników binra drogowego.

W dalszym  ciągu skreślił mówca dokładny 
obraz akcyi budowy kolei lokalnych w kraju. 
Oparta na rozumnie ułożonych finansowych i tech 
nicznych podstawach, powinna stworzyć dla kraju 
nową silaą dźw ignię ekonom icznego postępu. 
Przechodząc do prawodawczych zadań przyszłego  
Sejmu, przedstawił m ówca braki dziś obowiązują 
cej ustaw y drogow ej, dał wyraz przekonaniu
0 potrzebie jej zm iany w kierunku sprawiedliwej 
repartycyi ciężaru prestacyjnego. Omówił sprawę 
retormy gm innej, trudności ustawodawczych i fi 
nansowycb, jak ie się  z n ią łączą. W zakończeniu  
pośw ięcił szereg uw ag agitacyi radykalnych ży
wiołów w kraju: „Agitaeya ta, m ówił, będzie za
pisaną na czarnej karcie dziejów naszych i do 
niej możnaby zastosow ać słow a K rasińskiego: 
„Carycy w  grobie kości zażegoeą od radości." 
W szyscy w iem y, że hasła rzucone o krzywdach, 
wyrządzonych ludowi, o w yzyskiw aniu, uciem ię
żaniu, są kłam stwem , że agitatorowie sam i w nie 
nie wierzą. Mówca nie będzie zatem  z takowymi 
polem izował, pragnie tylko zwrócić uw agę na je  
den symptom tego ruchu, niedosyć podniesiony
1 niedosyć do dziś należycie osądzony. Mamy 
w kraju inny zw iązek w łościański, który w żą
daniach idzie równie daleko, nieraz dalej, niżby 
należało, że jednak nie wypisał na sztandarach 
hasła nienawiści, hasła buntu przeciw Kośeiołowi 
i jego  hierarchii, w ytoczyła mu agitaeya rady
kalna zjadliwą w alkę. Jest on równie przedm io
tem pocisków. To jest k lasyczny dowód, że a g i
tatorom nie idzie o ekonom iczne interesa ludu,

jego  moralność, ośw iatę — im idzie o za 
wieruchę, o wywrót wiary katolickiej, o zburzenie 
Kościoła. To jest ta sam a akcya, która we W ło
szech bije w mury W atykanu, w W ęgrzech wpro
wadza śluby cyw ilne, w e Francyi wyrzuca godło  
krzyża ze szkół ludowych, w W iedniu chciała  
znieść odm awianie w szkołach pacierza, w N iem 
czech w yw ołała kulturkampf. To w alka dem o
niczna materyalizmu przeciw Ew angelii. U nas 
wybrała za narzędzie nieświadom ych celu, których  
sąd za mało wyrobiony, aby podstęp zrozumieć.
Co w tej tragedyi dziejów dziwi i do gorzkiego  
śmiechu pobudza, to, że rządy i parlamenty stoją 
zdziw ione wobec tego ogólnego ruchu i bezradne. 
W szakże one sam e go w yw ołały, odsuwając K o
ściół od prawodawstwa i szkoły, otwierając nal 
oścież wrota szydzeniu z dogmatów, poniewiera
nia zasad naszej w iary po w szystkich emporyach 
nauki św iata —  i dziw ią się , że namiętności, po
zbawione w szelk iego hamulca granic, w gw ałtow no
ści rozpasania nie znają!

To nie Marat ani Danton byli ojcami krwa
wych dni teroru fraacuskiego —  ojcami byli Wol 
ter i Encyklopedyści. I tu jest w skazów ka, gdzie  
działać potrzeba, aby zalew  powstrzymać. N ie po
m ogą ani k on cesye , ani represye. Trzeba pod
nieść um ysły i serca przyszłych pokoleń, w alczyć  
z nicością m ateryalizm u, wzniecić ideały wiary.
To nastąpi tylko w tedy, jeżeli prawdziwy duch 
chrześciańsko-katolicki przeniknie w szystkie szkoły, 
od najniższej do najw yższej, ale szczerze, ale nie- 
tylko dla formy. N ie łudźm y się  —  tylko szkoła

katolicka, powiedzm y otwarcie, wyznaniowa ład 
przywróci. Tej winniśm y się  dom agać śmiało, 
otwarcie, w szędzie i zawsze.

Drugi z kolei przem awiał Karol hr. S c i p i o ,  
jak  następuje:

Po raz czwarty stając przed wyborcam i posła  
na Sejm krajowy, trzeci raz przedstawiam  się  
szanownem u gronu wyborców w iększej w łasności 
okręgu rzeszow skiego. Jednę kadencyę posłowa  
łem z wyboru w łościan , a we wdzięcznej zacho 
wu^ę pam ięci daty listopada 1878 i lipca 1889, 
w których zaszczyciliście m nie panowie manda 
tem, dającym ty le pożądaną możność służenia kra
jow i na szerszej arenie. W lutym  r. b. przy w y
borze posła do Bady państwa z naszego okręgu  
daną mi była sposobność w ygłoszenia kilku słów  
sprawozdania, którem objąłem treściw y pogląd na 
budżety krajowe od 1866 do 1895 r. Powtarzać 
się  dziś nie będę, lecz przebiegając treściw ie naj
w ażniejsze sprawy sejm owe z przeszłości i s ię g a 
jąc o ile to m ożliwe w przyszłość, niejednę w a
żną cyfrę przytoczyć mi przyjdzie. W spominając 
o moim skromnym w pracach sejm owych udziale, 
zaznaczam , iż przez lat siedm naście wybierany  
byłem  stale i bez przerwy do kom isyi budżetowej. 
Baz jeden należałem  do kom isyi konkurencyi k o
ścielnej; ta w jednym  tylko roku czynną była.—  
Zaliczam  się  do grona tej w iększości, która przy
czyniła  się  do założenia Banku krajowego, a dziś 
z przyjemnością i pociechą każdy, nawet ów czesny  
przeciwnik, przyznać może i musi, ja k  dalece ta in 
stytucya krajowa była potrzebną, jak dobrze jest, 
że założoną została i ile  potężnym  rozwojem swym  
oddala oraz oddaje usług krajowi i jego  m iesz
kańcom. Od czasu istnienia Banku należę do jego  
Bady nadzorczej z wyborów Sejmu. Bank krajo
wy, który już przez lat dziesięć podwoił wraz 
z rezerwami kapitał zakładowy, jakim  udotowany 
został, postawił sobie za głów ne zadanie: uregu 
low anie stopy procentowej w kraju, co też w yko  
nal i stale utrzymuje. Stał się  n iew ątpliw ie po
wodem dokonanych już konwersyj w Tow arzy
stw ie kredytowem  ziem skiem  i wprowadzenia niżej 
oprocentowanych em isyj, a taniością kredytu, u- 
dzielanego przez siebie i rozgałęzieniem  agend  
znakom ite oddaje usługi dla przemysłu, handlu i 
rolnictwa naszego. Bank krajowy jest oczyw iście  
kasyerem  W ydziału krajowego, co nieobliczalne 
wydało już korzyści, tak samo jak z administra- 
cyi fanduszem krajowym  przem ysłowym , dyrekcyi 
Banku powierzonej.

Co zdziałał Sejm  w ostatnich latach? Dlugo- 
bym m usiał nużyć szanownych panów i pam ięć 
moja nie wystarczyłaby na w yliczenie w szystkich  
ważniejszych nawet czynności, a n iew ątpliw ie 
każdy z tego grona śledzi w szelk ie kroki repre 
zentacyi kraju. O kilku jednak donioślejszych  
sprawach wspomnieć niech mi będzie wolno.

Szkolnictwo ludowe z żyw ym  interesem  zajmo 
wało każdą niemal s e sy ę , a ze spotęgowanym  
ostatnie. Jak dalece Sejm odczuwał potrzebę pod
niesienia ludności przez ośw iatę, stw ierdzą już 
same cyfry, które wyjmuję z budżetów krajowych.
I tak, rubryka ta obejm ow ała: w 1866 r. 30 .000  
złr., w  1878 r. 380.000 złr., w 1892 roku (przed 
uchwaleniem konwersyi długów) 1,250.000 złr., 
a w roku 1895 już 2,100.000 złr. Ale jednocze
śnie z hojnem dotowaniem uchwalił Sejm reformę 
szkół ludowych, powoli i stopniowo wejść mającą 
w życie. Młodzież w seminaryach nauczycielskich  
kształci się  już wiadomościami z rolnictwa i ogro
dnictwa; kandydaci do stanu nauczycielskiego  
przechodzą kursa niższej szkoły rolniczej, a tej 
właśnie jesieni Bada szkolna otwiera przy nie 
których szkołach ludowych typow e kursa rolnicze, 
mające być rozszerzone na w szystk ie powiaty. —- 
O drogach krajowych i kolejach usłyszeliście sza 
nowni panowie tak obszerne, fachowe i w yczer
pujące spraw ozdanie, że ja  o tym dziale donio
słych  zajęć Sejmu zam ilczę, a dodam tylko, co 
mi znów budżety dyktują, że: drogi krajowe i 
subw eneye powiatowe oraz gm inne kosztow ały: 
w 1866 roku 60.000 złr., w dwanaście lat później
990 .000  złr., a w tym roku 1,380.000 złr., w  czem
300.000  złr. na fundusz kolejowy, przez lat 75  
w tej w ysokości przez kraj opłacać się  mający. 
Bolnictwu, melioraeyom, regulacyi rzek i przem y
słow i poświęcał Sejm w ostatnich latach o w iele  
więcej czasu i troski, niż w początkach naszej 
ery konstytucyjnej. Cele rolnictwa i górnictwa 
mają w ostatnim budżecie rubrykę w w ysokości
503 .000  złr. Przem ysł 140 000  złr. Budowy wodne
502 .000  złr., a do końca 1894 r. wydano na re 
gulacyę rzek i potoków 7.000 .000  złr.

O doniosłym  fakcie zniesienia i wykupna pra
wa propinacyi, aczkolw iek z lat poprzednich, prze
m ilczeć trudno. Ubyło nam dochodów, to prawda, 
lecz w iem y w szyscy, że obojętnym  się  n ie ok a 
zał w pływ  z górą sześćdziesięciu  milionów złr. 
do kas naszych gospodarczych. Jeśli zaś podnieść 
kto zechce głos, że Sejm  zrobił uchwałą sw oją  
ofiarę pewną kosztem  uprawnionych, to pamiętać 
należy, że więcej niż uzasadnioną jest nadzieja, 
że po roku 1910, dzięki tej ofiarności i dzięki 
sprężystej administracyi fanduszem tym —  fun
dusz krajowy otrzyma około kilkunastu milionów, 
z pozostałości funduszu rezerwowego i zwyżki 
dochodów. Po nad w szystk ie jednak górującą i 
pierwszorzędnego znaczenia sprawą, przez ostatni 
Sejm  załatwioną —  jest uregulowanie finansów  
krajowych przez dokonane konw ersye. A  tutaj 
znowu o wysłuchanie cyfr kilku proszę szano
wnych Panów. Budżet roku 1893 (przed konwer- 
syą) obejmował sumę w ydatków  12 ,500 .000  złr.; 
ostatni zaś budżet roku 1895 (po konwersyi)
11.100.000 złr. Do tamtego dopożyczono 1,500.000  
złr-; z ostatniego użyto na sp łatę długów
2.500.000 złr. W pierwszym  z tych dwóch budże 
tów w ydano: na szkolnictw o 1,250.000 złr., na 
m elioracye 230.000 złr., na cele rolnicze 340 .000  
złr., na drogi i koleje 850.000 złr.; w drugim zaś 
na te sam e rubryki 2 ,100 .000; dalej 502 .000  złr.,
o n n n r?  Z*r‘ * 1,380.000 złr., czy li blisko o 
2,000.000 złr. więcej na cele produkcyjne. W roku 

i t  płaciliśnQy cl- dodatków ; w  roku 1895  
tylko 61 ct. Do tak wym ownych cyfr —  komen  
tarze zbyteczne.

Co zrobi, a raczej co zrobić, . .  j   powinien Sejm
krajowy, w następnej kadencyi? Przed próbą od
powiedzi na to pytanie, będące niew ątpliw ie naj 
ustach każdego z panów, zam ierzałem  zwrócić się  
do  ̂ogarniającej kraj agitacyi żyw iołów  przewrotu 

niej słów  kilka w ypow iedzieć, lecz poprze 
1 8z?.?owny  mój kolega tak wybitnie ruch
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dni ostatnich, a poehodzącem i nie z ust w łościan, 
ani z ust radykalistów , ale przedstawianem i w po
ważnych programach przem ówień przedwybor
czych. Oto, słyszeliśm y, że n ależy dążyć i doko
nać połączenia obszarów dworskich i gm in n ych ; 
że należy po uchwaleniu przymusowej asekuracyi 
od ognia, stw orzyć zakład krajowy, czyli ukrajo- 
wić asekuracyę. Trudno mi dobrać słów , m ogących  
określić jak dalece jestem  przeciwny pierwszemu, 
jak się  obawiam drugiego. K ażdy z nas przyzna, bo 
każdy to czuje, że potrzebną jest zmiana ustroju 
adm inistracyjnego w gm inach, ale czyż zmiana 
ta m iałaby polegać na w yż przytoczonej m yśli?  
To byłby rozstrój, a nie ustrój. Po smutku u sły 
szenia takiego hasła, pocieszyć się  należy prze
konaniem, że do uchwały takiej niema i nie bę
dzie w iększości w Sejm ie; pocieszać się  należy  
nadzieją, że coraz bardziej i w ięcej, oswajając się  
z m yślą potrzeby reformy administracyjnej —  choć 
powoli —  zbliżam y się  do zszeregow ania zw o
lenników, do wprowadzenia jej w  czyń niedługo.

W kw estyi asekuracyi m ogę i chcę bez zarozu
m iałości twierdzić, iż czuję się  być kom petentniej- 
szym  od tych kandydatów do ław  sejm owych, 
którzy o niej głos podnieśli. Jestem  za przymu- 
sowem  ubezpieczeniem  od ognia i niecierpliwie 
oczekuję tych chwi l ,  w których m iliony mienia 
ludności naszej nie będą bezpowrotnie sz ły  z dy
mem. A czkolwiek dyrektor Tow arzystw a ubezpie
czeń, nie jestem  i nie będę za monopolem dla tej 
instytucyi, bo w łaśnie konkurencyę zdrową za zb a
wienną poczytuję dla dobra zabezpieczających się. 
Ale ukrajowienia ubezpieczeń — przejęcia nietylko  
tego ryzyka, ale pewnej straty na fundusz kra
jow y, nie daj nam Boże doczekać. O dobrych tego 
stronach, o taniej dla interesowanych premii, może 
i o korzyściach dla funduszu krajowego, niech nie 
rzucają haseł nieoświeceni na tem polu, bo przyjść 
musi ta godzina, w której cyfry i fakta w  niwecz 
obrócą ich obietnice. Ja tutaj i dzisiaj dwie cyfry 
tylko przytoczę: W Niem czech 25 zw iązków  a se 
kuracyjnych, patronizowanych przez państwo (L a n 
des F euer-Societaten) li tylko w r. 1893 —  nie 
najgorszym  w statystyce pożarów —  straciło m a
rek 6 ,100.000. —  W G alicy i, Towarzystwo wza
jem nych ubezpieczeń dopłaciło przez lata 18 8 9 —  
1894 złr. 609.000 do zabezpieczeń włościańskich.
A przecież dla tych przeważnie ma być mowa 
przy przymusie. W G alicyi tylko 15%  m ieszkań  
włościańskich jest obecnie zabezpieczonych, a 86%  
innych domów m ieszkalnych.

A le odpowiedzieć mam przecie na zapytanie, 
co zajm ie Sejm następny? —  D alszy rozwój 
szkolnictwa, a mam nadzieję, że n ie gwałtownem  
przyspieszaniem  otwierania szkół now ych, lecz 
zdrową ich organizacyą na torach wprowadzonych, 
przy coraz lepszym  doborze sił nauczycielskich, 
oby najliczniej przez internaty dostarczanych. —
0  ustawie gminnej już wspom niałem. Jestem  za 
zmianą ustawy drogowej, gd yż niezbędnym  jest 
sprawiedliwy rozdział ciężarów prestacyjnych i 
w yraźniejsze, niż ob ecn e, określenie tych obo
wiązków. —  Co do lego  z wielu w niosków, posta
wionych na ostatniej sesy i, najbardziej do moich 
przekonań trafia w niosek posłów Paszkow skiego i 
Stanisława Jędrzejow icza, odesłany W ydziałowi 
krajowemu; z tym się  też do dalszych obrad spo
tkamy. —  M elioracye powinny stanąć jako jeden  
z najważniejszych i najpilniejszych punktów po
rządków dziennych Sejmu. Zanadto w ielkie części
1 przestrzenie kraju giną w coraz to slotniejszych  
latach, a zanadto mało temu zapobiegam y. Regu- 
lacye rzek i potoków sw oją drogą i te postępują; 
ale do w szelkich innych melioracyj energiczniej 
przystąpić należy. Przedłożenie rządowe, w niesio
ne do Bady państwa, o kredycie melioracyjnym, 
przejdzie, da B óg , w u staw ę, a zaraz stanie się 
obowiązkiem Sejmu zastosowanie jej u nas i wpro
wadzenie wszelkich m ożliwych ułatw ień, tak w środ
kach pomocy kredytowej, jak w środkach pomocy 
technicznej. A le i od rządu prócz w niesienia pro
jektu ustawy, w iele więcej otrzymać się  nam go
dzi. Nie wiem  np. dlaczego, gd y  w miastach —  
ku ich podniesieniu —  m ogą być nowe budowle 
uwolnione na czas pewien od podatków, dlacze- 
góżby drenować się mające i zdrenowane pola 
ku podniesieniu upadającego dobrobytu ludności 
nie m iały tego sam ego doznać dobrodziejstwa? 
Nie wiem także, d laczego Banki w iedeńskie otrzy 
mają w lokacyi na minimalne procenta znaczne i 
bardzo znaczne sumy na czas krótszy i dłuższy  
ze skarbu państwa? a dlaczego to samo prawie 
w cale u nas i dla nas nie m iewa m iejsca ? A ileż 
jeszcze potrzeb w yliczyć oraz przytoczyć możua 
ku poprawieniu naszych stosunków agrarnych: 
Uregulowanie handlu produktami, zniesienie giełdy 
zbożow ej, zakupna dla arm ii, taryfy kolejowe, 
ugody celn e, ulgi podatkowe po k lęsk aeh , rewi- 
zya ustawy o sługach , oszczędzanie lasów, ogra 
niczenie podzielności gruntów, ułatw ienie niezbę 
dnych a w skazanych parcelacyj, przestrzeganie 
ustaw itd. Trudno nie zapomnieć nawet ważnego  
je sz cz e , a nie zaznaczonego przezemnie punktu, 
lecz przyznajmy sobie też w szyscy, że nie w szyst
kiego tylko od Sejmu dom agać się  należy; przy 
znajmy, że w nas samych spoczywa możność za
dośćuczynienia niejednej z tych potrzeb. Obowią 
zkiem  będzie przyszłego Sejmu zapobiegać tym i 
innym potrzebom ludności, ale to sobie na czele 
żądań naszych w ypiszm y i tego przestrzegajmy, 
że nie możemy, że nam nie wolno w szystkiego  
odraza budować; potrzeby do m ożności stosować 
musimy czyli z siłą  podatkową się  liczm y, a zby- 
tecznem przeciążaniem budżetu krajowego nie n a
ruszajmy i nie nadwerężajm y szczęśliw ie i po
m yślnie wprowadzonej równowagi.

Na wstępie m ego przemówienia z w dzięcznością  
wspomniałem o dwukrotnem otrzymaniu mandatu 
od Szanownych Panów —  o dalsze zaszczycenie  
mnie tym że uprzejmie proszę.

W dyskusyi, jaką przewodniczący otworzył nad 
przemowami kandydatów, zabierali g łos hr. H o m -  
p e s c h  z Budnika i X . kanonik G r y z i e c k i  
proboszcz m iasta Bzeszowa.

Hr. H o m p e s c h  przedstawił szereg dezydera
tów : m ianowicie dał wyraz potrzebie zm iany dziś 
obowiązującej ustaw y drogow ej, w ykazał konie 
czność pomnożenia sił technicznych dla celów  me- 
lioracyi przy W ydziale krajowym. Uwadze przy
szłych posłów polecił sprawę taryf kolejowych  
i zm iany przepisów o dostarczaniu podw ód, które 
dotkliw ie ciężą na ludności w łościańskiej. 

v  G r y z i e c k i  nawiązując do uw ag p. Ed- 
Jędrzejow icza o radykalnej

boszcz wybranym  nie zostaje. To w yw ołuje w Pa 
rafii zgorszenie i działalność księdza paraliżuje 
na długo. D latego zwraca się  do posłów  z pro 
śbą, by starali s ię  w płynąć na zm ianę ordynacyi 
wyborczej, w  tym kierunku, iżby każdy proboszc* 
m iał przy wyborach g łos w irylny, podobnie ja'fe 
w łaściciele gruntów dom inikalnyeh. Jako smutny 
objaw ilustrujący stosunki podnosi okoliczność że 
z kuryi m niejszej w łasności zachodniej Galicyi 
ani jeden ksiądz na posła do Sejmu wybrany nie 
został. Szereg uw ag poświęca trudnościom , jakie 
w yw ołuje w miastach odporność żyw iołu żydow
skiego dla w pływ u idei assym ilacyjn ej, a 
cie  stw ierdza potrzebę charakteru 
szkół.

wresz- 
wyznaniowego

k u o h i k a .

X. 
warda

IŁ r a h u iw  11 października.

A rcyksiężna Stefania  przejechała dziś o g. 2 
minut 40, pociągiem błyskawicznym przez Kraków 
do Łańcuta, gdzie w gościnie u hrabstwa Romanów 
Potockich zabawi dni kilka. Do Łańcuta przybę. 
dzie Arcyksiężna o go lz. 5 m. 34 popołudniu. Na 
dworcu krakowskim wskutek objawionego życzenia 
nie było ofieyalnego przyjęcia.

—  Na restauraeyę katedry na Wawelu złożyli 
w kancelaryi książęco-biskupiego konsystorza: Eksc. 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki 250  złr. (jako drugą 
ratę zadeklarowanego datku 2000 złr.), Duchowień
stwo i parafianie z Krzęcina 31 złr., p. Hallerowa 
z Polanki Haller 10 złr., z kościoła 0 0 .  Bernardy
nów w Alwernii 10 złr., Józef Gajos z parafii Tłu- 
czańskżej 4 złr., X. X. 4 złr.

Zapiski osobiste. Pierwszy wiceprezydent mia
sta p. Dr Karol Pieniążek wyjechał do Rapperswylu 
jako delegat krakowskiej Rady miejskiej, na uro
czystość złożenia w tamtejszej kaplicy zamkowej 
serca Tadeusza Kościuszki. Uroczystość ta, jak wia
domo, odbędzie się dnia 15 bm.

—  Dr B o lesław  E rzepki, konserwator zbiorów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, a zara
zem przewodniczący wydziału historyczno-literackiego 
tegoż Towarzystwa, bawi w mieście naszem. Znany 
ten z badań swoich nad przedhistoryczną archeologią 
Wielkopolski i zasłużony na polu starszej literatury 
polskiej pracownik poznański, poszukuje w bogatych 
bibliotekach tutejszych nowych materyałów do hi- 
storyi piśmiennictwa polskiego z drugiej połowy 
XVIII wieku.

Z Uniwersytetu. P. Włodzimierz Mendlowski 
rodem z Buczacza, otrzymał dziś na tutejszym Uni
wersytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich.

—  N abożeństw o ża łobne za duszę Ś. p. Dra Jó
zefa Oczapowskiego, b. profesora Uniwersytetu Ja
giellońskiego, odprawionem zostanie jutro w sobotę 
o godz. 10 ranj w kościele św. Anny, staraniem: 
wydziału prawnego tegoż Uniwersytetu.

—  S ekcya  praw nicza Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie. Przed niedawnym czasem p„ 
Stefan Muczkowski złożył przewodnictwo sekcyi z po
wodu stanu zdrowia. Z żalem przyjęła sekcya rezy- 
gnacyę do wiadomości i uchwaliła wystosować do- 
swego byłego prezesa pismo, wyrażające mu w ser
decznych słowach podziękowanie i uznanie za skute
czną i gorliwą pracę dla miasta na stanowisku prze
wodniczącego sekcyi. Wczoraj przystąpiła sekcya do> 
wyboru przewodniczącego i przez aklamacyę wybrała 
jednomyślnie Dra Faustyna J a k u b o w s k i e g o ;  wy
bór zastępcy przewodniczącego odbędzie się na naj- 
bliższem posiedzeniu sekcyi. Następnie uchwaliła sek
cya przedłożyć Radzie wniosek o powołanie do składu 
tejże w miejsce ś. p. Jana Geislera, p. Dra Adama 
Doboszyńskiego, jako mającego najwięcej głosów po 
wybranych w kole II, w oddziale a). Dalej obrado
wała sekcya nad preliminarzem budżetu miejskiego 
za rok 1896.

2  tentm . Od lat kilku niegrana na scenie kra
kowskiej tragedya Szyllera Z bójcy  przedstawioną bę
dzie w niedzielę podług tekstu kompletniejszego niż 
dawniej, zwłaszcza w scenach zbiorowych. Byrekcya 
postarała się o efektowną wystawę. Przyjmując za
sadę, praktykowaną przez teatr meiningeński, oraz 
inne pierwszorzędne sceny niemieckie, reżyserya 
ubiera postacie sztuki w kostyumy z pierwszej po
łowy XVIII wieku. Rolę Franciszka przedstawi p. Ry- 
ger, który ją wielokrotnie grywał na scenie krakow
skiej. Karolem będzie p. Kotarbiński, który odtwa
rzał tę rolę kilkadziesiąt razy na scenie warszaw
skiej. Rolę starego Moora objął p. M. Zboiński. Ama
lią będzie p. Senowska, a Spiegelbergiem p. Solski 
Bollera objął po p. Solskim p. Sobiesław. Drobniej
sze role Zbójców  obsadzone są zarówno starannie 
Pomimo jedenastu obrazów, przedstawienie skończy 
się po godzinie 10. Na liczne żądania zarówno z mia
sta, jakoteż z prowincyi, Dyrekcya teatru przedłużyła 
umowę z autorem, wskutek której sztukę pt. H an u 
s ia  ujrzeć będzie można w poniedziałek. Przedfta- 
wienie rozpocznie sztuka w 1 akcie L. Rydla N a  
marne. VSe wtorek zaś da się słyszeć p. Irena Bo- 
hussówoą, artystka teatru lwowskiego.

—  W ieczór Tow. m uzycznego odbędzie się dnia 
16 b. m. w środę w sali hotelu saskiego.

—  Od komitetu Towarzystwa rolniczego krakow
skiego otrzymujemy odpis listu następującej osnowy, 
wystosowanego do inspektora kultury krajowej u Wła
dysława Stru8zkiewicza:

Jaśnie Wielmożny Panie!
Komitet ck. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 

na odbytem w dniu 4 października posiedzeniu, uchwa
lił  jednogłośnie przesłać Jaśnie Wielmożnemu Panu 
gorące uznanie dla wielce pożytecznej pracy jego 
tak na poprzedniem stanowisku wiceprezesa Towa
rzystwa rolniczego, jak i na obecnem inspektora rol
nictwa dla Galieyi; a jednocześnie wyrazić głęboki 
żal z powodu, iż Jaśnie Wielmożny Pan z ostatnich 
wyborów nie wszedłeś w skład Sejmu krajowego, co 
stało się z wielkim uszczerbkiem dla naszego rolni
ctwa. Komitet żywi nadzieję, że nim ogólnie odczuty 
błąd ten da się naprawić, umiejętna i gorliwa praca 
pańska dla kraju nie straci na doniosłości i skute
czności. — Z Wysokiem poważaniem

Prezes: sekretarz:
F r. M ycielski. H . L ew iecki.

—  T ow arzystw o ogrodnicze krakowskie urządza 
W lokalu swoim przy ulicy Mikołajskiej Nr 5 w y 
stawę owoców jesiennych i zimowych. Wstęp wolny 

Idla członków i wprowadzonych przez nich gości- 
osoby przez nikogo niewprowadzone mogą zgłaszać 
się na miejscu do wydziału Towarzystwa.*?“. <*'««»., *• W p ow ta'rz.6  ̂k » i e le  S , igrZl J, ‘f g  ■? *™>«. >>«?«'! <»* «'i « b. i, i i™

przestrogę. Podnieść tu muszę i przestrzedz przed 
mektóremi hasłam i, rzueanemi w akcyi wyborczej

dają niejako wotum zaufa
nia proboszczowi, wybierając go na prawyborach.. 

I  Przy radykalnej agitacyi często zdarza się, że pro-1

października b. r. uchwalono utrzymanie wieczornych 
kursów ogrodnictwa na rok 1895/6. Kursa uzupeł
nione zostaną ćwiczeniami praktyeznemi, a dzięki
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^rzeczonej przez ministerynm rolnictwa pomocy, 
p r z y s z ł o ś ć  ich zdaje się być zapewnioną.

— Na gim nazyum  polskie  w C ieszynie. Z przed
miotów, ofiarowanych na rzecz gimnazyum cieszyń 
skiego, dotąd nie sprzedano jeszcze następujących 
przedmiotów, które po bardzo umiarkowanych cenach 
można nabywać w handlach pp. Kutrzeby i Mur
zyńskiego. (Obrazy oryginalne: 1) Bierkowska „Ko
panie ziemniaków" (12 złr.); 2) Pochwalski „Obrazek 
z natury" (15 złr.); 3) Majewska „Główka" (rysu
nek) (2 złr.); 4) Sitko „Pejzaż olejny" (5 złr.); 5) 
Mayerberg „Pejzaż olejny" (10 złr.); 6) „Pejzaż 
olejny zimowy" w ramach (12 złr.) i p. Rayala 
w rynku stolik haftowany (3 złr.).

— Inaugu racya  roku szkolnego 1895 6 na Uni
wersytecie lwowskim odbyła się wczoraj. O godzinie 
9 zrana odprawił solenne nabożeństwo w kościele 
uniwersyteckim św. Mikołaja X. infułat Zabłocki 
w obecności senatu akademickiego i grona profeso
rów w togach i biretach, poprzedzonych pedelami, 
niosącymi berła akademickie, oraz licznego zastępu 
uniwersyteckiej młodzieży. Podczas nabożeństwa chór 
„Lutni" wykonał piękną mszę Kurpińskiego. Z ko
ścioła udał się senat i grono profesorów do odświę
tnie przybranej auli uniwersyteckiej, gdzie na estra
dzie, ozdobionej olbrzymim biustem cesarskim, zajęli 
miejsca zaproszeni goście, a mianowicie: JE. X. ar
cybiskup Seweryn Morawski, JE. X. arcybiskup Izaak 
Issakowicz, wiceprezydent kraj. Rady szkolnej Dr 
Michał Bobrzyński, wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego Dr Aleksander Mniszek-Tchorznicki, wi
ceprezydent miasta Dr. Marchwicki, Dr Antoni Ma
łecki, reprezentanci grona profesorów politechniki. 
Dalej zajęli miejsca obok JM. rektora Dra Oswalda 
Balzera, członkowie senatu i grono profesorów. - 
W auli było obecnych bardzo wiele pań, resztę sali 
po brzegi zapełniła młodzież.

Rektor Dr Balzer wygłosił przemowę inaugura
cyjną, w której dał przedewszystkiem pogląd na 
stan Uniwersytetu w ubiegłym roku szkolnym. Liczba 
słuchaczów wynosiła na trzech wydziałach (teologi
cznym, prawniczym i filozoficznym) 1371, na wy
dziale medycznym 84 ; w stosunku do roku zaprze
szłego wzrosła frekwencya ogółem o 200. Stan za 
pisów w r. b. każe się spodziewać około 1700 słu
chaczów na wszystkich czterech wydziałach. Mówiąc 
c rozwoju Uniwersytetu z racyi przywrócenia mu 
wydziału medycznego, wyraził rektor hołd głębokiej 
wdzięczności Cesarzowi, którego wspaniałomyślności 
i wielkoduszności nauka polska zdawna najrozliczniej 
sze dobrodziejstwa zawdzięcza. —  Wspomniał też 
mówca z wdzięcznością, że Uniwersytet doznawał 
życzliwości i przychylnego poparcia ze strony na
czelnego Zarządu oświaty, a mianowicie przez pod 
wyższenie dotacyi Biblioteki uniwersyteckiej i po
większenie jej personalu urzędniczego przez szereg 
nadzwyczajnych subwencyj na potrzeby instytutów 
naukowych przez powiększenie personalu kancelaryj
nego, wreszcie przez skuteczne poparcie u Najjaś. 
Pana i w parlamencie sprawy budowy dwu nowych 
instytutów medycznych, tudzież budowy nowego in 
stytutu fizykalnego łącznym kosztem przeszło pół mi
liona złr. — Bównież oddał mówca hołd zasługom 
JE. hr. K. Badeniego, który jako namiestnik Gali- 
licyi, Uniwersytet lwowski szczególną pieczołowito 
ścią i gorliwością otaczał, popierając jego sprawy i 
potrzeby zawsze energicznie i skutecznie. Z kolei 
poświęcił rektor żałobne wspomnienie zmarłym pro
fesorom ś. p. X. Jana Mazurkiewicza, Ferdynanda 
Źródłowskiego, X. Marcelego Paliwody, X. Eusta
chego Skrochowskiego i skryptora Zdzisława Hor 
dyńskiego.

Wspomniawszy wreszcie o uroczystym akcie otwar 
cia wydziału medycznego, zwrócił się mówca do omó
wienia celów i zadań nauki uniwersyteckiej, skreślił 
jej historyę w Polsce, a zakończył piękną apostrofą 
do młodzieży, wskazując jej wzniosłe dążenia do po
łożenia podwalin przyszłej pracy obywatelskiej na 
pożytek ogólny, poczem ogłosił rok szkolny 1895 6, 
jako otwarty.

Uroczystość zakończył zajmujący wykład prof. Dra 
Stan. Głąbińskiego: „O sprzecznych hipotezach w teo- 
ryi ekonomii."

—  Z dyecezyi tarnow sk iej. Prezentę na probo 
stwo w Przecławiu otrzymał X. Jan Mleczko, miej 
scowy administrator.

—  0  strasznym  p o żarze  W Wyszatycach donie
śliśmy wczoraj. Dziś podajemy za Kuryerem Prze 
m y shim  dalsze szczegóły: W poniedziałek o godzi 
nie 3 popołudniu powstał we wsi Wyszatyce, w po 
wiecie przemyskim, pożar, który przy silnym wietrze 
zachodnim do godziny 7 wieczorem zniszczył całe 
sioło wraz z dworem. Długotrwała pogoda wysuszyła 
dachy domostw i zabudowań gospodarczych, więc 
ogień szerzył się z przerażającą szybkością, ogar 
niając obejście za obejściem, a podsycany wichrem, 
który rychło zamienił się w orkan, morzem płomieni 
zalał nieszczęśliwą osadę. Płonęły chaty i stajnie, 
płonęły stodoły i stog i, płonęły płoty i ogrodzenia, 
płonęły drzewa przy drogach i w sadach. Ludność 
przerażona wybiegła na pastwisko i w pola, ratując 
życie, bo mienia z domostw, ziejących dymem i ża 
rem, z pod strzech zapadających się, nie można było 
wynieść. W przeciągu czterech godzin bogate Wy 
szatyee, liczące przeszło 2 .000 mieszkańców i 300  
numerów, stały się pogorzeliskiem. Ku niebu wzno
siły  się kłęby dymu, wybiegały sncpy iskier, po 
ziemi pełzały płomyki, wiatr pędził przed sobą wały 
popiołu. Ratunek był niepodobny. Na pogorzelisku 
z perzyny sterczą czarne zręby, drzewa zwęglone.

O ogromie nieszczęścia poświadczą wymownie cy
fry: Zgorzało zabudowań 400, 200 rodzin straciło 
całe mienie, 1500 dusz JeBt bez dachu. Zabezpie
czonych było zaledwie 90. Szkoda wynosi około 600  
tysięcy złr.

Pierwszy pospieszył na miejsce pożaru wicemar
szałek rady powiatowej p. Dr Władysław Czaykow- 
ski. Zbadawszy rozpaczliwe położenie Wyszatyczan, 
zarządził dla najbiedniejszych dostawę chleba, rozdał 
z własnych funduszów 100 złr. Za jego przykładem 
pospieszyli z pomocą X. biskup Pełesz i p. Włady
sław Jaworski. Pierwszy przysłał 50  złr., drugi 5 
złr. O pożarze uwiadomiono natychmiast namiestni
ctwo i Wydział krajowy. Pomoc musi być doraźną. 
Dwieście rodzin, tysiąc i pięćset głów zostało bez 
dachu i chleba z drobnemi dziećmi bez ubrania, bez 
pożywienia, krescencyi, uprzęży, sprzętów gospodar
czych i domowych, mając nadto przed sobą wielką 
pracę, aby przed zimą sklecić jakie takie schroniska, 
by w nich w jakikolwiek sposób uratować się od 
słoty i mrozu.

—  C holera, w dniu 9 b. m. zachorowała na cho
lerę w Stojanowie, pow. kamioneckiego, jedna osoba, 
jedna umarła, a jedna pozostaje w leczeniu.

W Byszowie, pow. sokalskiego, zachorowała jedna 
osoba.

W Iwaczowie polnym, pow. tarnopolskiego, zmarła 
6 b. m. jedna osoba, u której stwierdzono dziś bak- 
teryologicznie cholerę azyatycką. W Ostrowie tegoż 
powiatu pozostaje jedna osoba w leczeniu.

W pow. trembowelskim zachorowało i zmarło po

jednej osobie w Janowie i Ruzdwianach. W  Struso- 
wie zachorowały dwie osoby, jedna zmarła, dwie 
osoby pozostają w leczeniu; w Warwaryńcach tegoż 
powiatu zachorowała jedna osoba, a pozostają dwie 
osoby chore.

—  M orderstw o n a  w achm istrzu  Dioszegim . K u
ry er Przemyski pisze: Przeciw 25 huzarom, oskar 
żonym o zamordowanie wachmistrza Dioszegiego 
w Bartkowicach pod Rzeszowem, odbyła się przed 
sądem wojennym w Przemyślu rozprawa, która trwała 
tydzień. Wyrok zapadł w piątek 4 b. m. Tyle do
szło do naszej wiadomości, że 10 huzarów zasądzono; 
dwóch: podoficera i huzara na karę śmierci, ośmiu 
na kary więzienne, piętnastu uwolniono od wszela
kiej winy i wypuszczono z aresztu garnizonowego 
dnia 7 b. m. Wyrok został przedłożony komendan
towi fortecy fmp. Roszkowskiemu, ten odesłał akta 
wraz z wyrokiem najwyższemu trybunałowi wojsko
wemu w Wiedniu.

—  Podróż C e sa rz a  do Zagrzebia naznaczoną zo
stała na poniedziałek 14 b. m. Cesarz wyjedzie do 
Zagrzebia w towarzystwie prezesa gabinetu węgier
skiego bar. Banffy'ego i zabawi tam do środy dnia 
16 b. m. włącznie. We środę wieczorem odjedzie 
z powrotem do Godollo. W ciągu pobytu Monarchy 
w Zagrzebiu złożą mu hołd reprezentacye wszystkich 
warstw ludności w Kroacyi i Sławonii, oraz odbę
dzie się szereg świetnych uroczystości i przyjęć. Ce
sarz będzie obecnym przy położeniu zworników pod 
budowę gmachów: nowego teatru, nowych szkół śre
dnich i konserwatoryum muzycznego, oraz zwiedzi 
świątynie rozmaitych wyznań, zakłady naukowe, ko
szary i szpitale, tudzież biura urzędowe władz pań
stwowych. We wtorek dnia 15 b. m. odbędzie się 
bal miasta Zagrzebia, który Cesarz zaszczyci swą 
obecnością.

—  Napad na  dw ór. We wsi Burzec, w powiecie 
łukowskim, na dwór p. Leona Dmochowskiego, radcy 
kom. To w. kred. ziemsk., w nocy z d. 1-go na 2-gi 
b. m. dokonane zostało najście bandy opryszków. - 
P. Dmochowskiego w domu nie było, był tylko jego 
syn, gospodarujący obecnie w Burcu. Ten, kiedy się 
zbudził, zastał wszystko w całym domu powywracane 
do góry nogami; szafy i biurka porozbijane, papiery 
porozrzucane —  widoczne ślady gospodarki złodziej 
skiej. Dalsze poszukiwania przekonały o zniknięciu 
wielu rzeczy, a między innemi tysiąca kilkuset ru 
bli gotowizną, schowanych w biurku między papie
rami w dwu miejscach, w zapieczętowanych koper
tach. Złoczyńcy widocznie operowali długo ; świad
czyły o tem poprzetrząsane i porozrzucane papiery, 
podarte koperty, niedopałki papierosów i zapałek, 
tych ostatnich w bardzo znacznej liczbie. Obok biurka 
przy drzwiach leżała wydobyta z pochwy karabela. 
Widocznie jeden z opryszków stał z nią na straży 
w czasie operowania biurka. W korytarzu, niedaleko 
drzwi, gdzie spał młody p. Dmochowski, znaleziono 
pałkę, zkąd prawdopodobieństwo, że obudzenie swoje 
byłby on życiem przypłacił. Zniknęły też z pudełka 
pistolety. Jak ze śladów można było wnosić, rozbój
nicy nabili je na miejscu. Dwie dubeltówki, zabrane 
także, porzucili; lufa u jednej była pogięta; wido 
cznie używano jej jako drąga do podważania lub 
rozbijania. Do wnętrza domu, dostali się złoczyńcy 
przez okno, które jeden z nich, zapewne mały jakiś 
chłopiec otworzył, wszedłszy przez lufcik. Znaleziony 
w losie chałat żydowski w skazywał, że żydzi byli 
czynni przy tym napadzie. —  Dodać trzeba, że na 
dzień 1-go bm. przypadał termin, w którym p. Dmo 
chowski miał odebrać kilkanaście tysięcy rubli za 
las, sprzedany kupcom żydowskim. Na szczęście tym 
razem ci ostatni z wypłatą opóźnili się o dni kilka. 
Podejrzenie o udział w rozbójniczem najściu zwró 
ciło się przeciw żydom sadownikom, którzy po raz 
pierwszy zresztą zadzierżawili w tym roku sad w Burcu, 
Żydów tych aresztowano w śledztwie, które prowa
dzą władze sądowe i administracyjne.

—  N ekrologia. Cecylia Karolina S c h m id t o w a ,  
obywatelka m. Krakowa, właścicielka majątku Krzy- 
waczka pod Radziszowem, zmarła tam we czwartek 
dnia 10 b. m. Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 
12 b. m. przed południem po odprawionem nabożeń
stwie żałobnem w kościele parafialnym.

Hepe?fuar teatru miejstelego 
w Krakowie.

W sobotę 12 b. m .: Stare d łu g i, sztuka w 
aktach M. Gawalewicza (nowość); N a  marne, sztuka 
w 1 akcie wierszem napisana L. Rydla (występ pani 
Hoffmannowej.

W niedzielę 13 b. m .: Zbójcy, widowisko drama 
tyczne w 5 aktach Fr. Szy llera.

—  Dnia 10 października pochmurno, parno, wie 
czorem błyskawice i deszcz; termometr od —1~13'6 
doszedł do - |-2 4 -0 C. Barometr szybko się podnosi 
o godz. 7 rano dnia 11 października stan jego był 
741 0 mm., termometru -t-10 '0  C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 12 października: św. Maksymi
liana bisk.

*  T E A T R U .

N a marne przez Lucyana R y d l a .  — Stare 
długi, sztuka w 2 aktach przez Maryana G a w a 
l e w i c z a .

Słowacki w swym prześlicznym liście, pisanym 
w łodzi na Nilu, mówi, że gdy zaglądał przy 
„świeczniku Araba" w „trumny" faraonowych gro
bowców, wyraźniejszemi od tajemnic olbrzymich 
monumentów przeszłości egipskiej wydawały mu 
s?ę budowle, „stawiane myślą w krajach wyo
braźni."

Jeśli gmachy piramid miały otwór ciemny,
Zkąd gwiazdy niebios człowiek wyśledzał tajemny: 
W Szekspira gmachach równie zostawiona droga 
Patrzącemu się oku na błękit i Boga.

I cała wielka poezya polska w owych roman
tycznych czasach, oparta o symbole wiary, na
dziei i miłości, z ciemnej przepaści głęboko od
czuwanej niedoli patrzyła wciąż, wytrwale — na 
błękit i Boga. A dziś ?... Przypuszczaćby należało, 
że inne czasy i inni ludzie, więc inna poezya. 
Tymczasem nie... a  przynajmniej nie tak bez
względnie inaczej, jak  mniemają krytycy i histo
rycy piśmiennictwa. Przez chmury zwątpienia, 
zmateryalizowanych pragnień społecznych i pozy
tywnych ideałów literackich przebija się znowu 
promień romantyzmu, niedość zrozumiale dla ogółu 
nazwany „symbolizmem." Brak ścisłości w nazwie 
zdaje się więcej szkodzić kierunkowi, niż jego 
istota, jak  świat stara i na świat powracająca 
pery ody cznie, niby prawowity władca dusz ludz
kich, wstępujący na tron po dłuższem lub krót- 
szem bezkrólewiu. Pomimo wszelkich najskrajniej
szych naturalistycznych i pesymistycznych ewolu- 
cyj „wieczny rewolucyonista, pod męką ciał leżący

duch" pewną liczbę „zjadaczów chleba" przerabia 
zawsze na „aniołów." Ci zaś, choćby ich wycho
wywano w piwnicach i pieczarach podziemnych, 
w czarnych sufitach nad myślą swą sklepionych, 
wybijają choćby małą szczelinę, przez którą zwró 
cić pragną oczy na błękit i Boga. T aką poniekąd 
szczeliną jest i symbolizm. Formę wziął reali
styczną, jak  całe otaczające nas realne piękno 
przyrody, sztuki i literatury — jak  posągi Fidia- 
sza, czary Celliniego, charaktery Szekspira, rytmy 
Szopena, proste dzieje „Pana Tadeusza" i kun
sztowne oktawy Słowackiego — ale duch, go
szczący w tych kształtach wzlatywać zda się 
„gdzie wzrok nie sięga."

Najmłodszy z poetów dzisiejszych, Lucyan Ry
del, równie w pierwszych swych dyalogowanych 
poematach, jak w świeżym utworze N a marne - 
przedstawionym wczoraj na scenie teatru krakow
skiego — zaliczony być może do symbolistów. 
I on należy do tych, co zrywają „liść z czarnego 
haszcza," zasłaniającego wejście do grobowej 
groty „aby się słońcu stała większa szpara," a za
danie to obrazuje formą przekwitłego romantyzmu, 
przeobrażającego się w symbolizm. Nastrój — ta 
jedyna charakterystyczna cecha nowego kierunku, 
stanowi tło i istotę sceny, czyli raczej sytuacyi 
dramatycznej, wprawdzie ujętej realnie, lecz nie 
wytworzonej (jak w dziełach teatralnych) akcyą 
postaci, poruszających się w sztuce, tylko prądem 
m yśli, z chmur pesymizmu strzelającej w błękit 
blaskiem symbolu.

Oto treść tragicznej bluetki. Młody chłopiec, 
Adam, nieznający rozczarowań i zawodów innych 
nad te, jakie rodzą się w mózgu i w mózgu sta
czają walki z pragnieniem szczęścia, na które zaro
bić nie umiał poświęceniem i pracą, targnął się 
na własne życie. Rekonwalescenta-samobójcę pielę 
gnuje kochająca matka ; Jania spełniająca z za 
palem święte obowiązki miłosierdzia; stara rezy 
dentka, pana Rozalia i przybyły w ostatniej chwili 
dziad, były major wojsk polskich, reprezentant 
bujnie szlachetnej przeszłości. Młodzieniec — 
wobec grozy, jak ą  w nim budzi rozwarta otchłań 
nicości, w którą chciał się rzucić przed tygod
niem — przerażony jej ciemnią, łączy dziś prze
sądnie nadzieję istnienia z rozkwitającym pącz 
kiem róży. Nie pozwala go zrywać:

..................................Mnie się przewidziało,
Że jeśli... Wczoraj przyszło mi do głowy, 
Gdym był w ogrodzie: Czy ja też dożyję,
Aż się ten pączek rozwinie różowy,
A jeśli wiatry, albo ręce czyje 
Złamią go... wtedy....

Myśl łatwo skończyć. On co jak  „wróbel ośle
pły o ściany zwątpień napróżno tłukł głowę" 
mniema, a może tylko czuje teraz, że „wierzyć 
w coś trzeba na ziemi lub niebie"...

.........................................w Chrystusa, w naukę,
W ludzkość, w cokolwiek... choćby tylko w siebie...

Dojrzały wiekiem Płoszowski (Bez dogmatu 
Sienkiwicza) nie posunął tak daleko samolubstwa, 
więc dziwić się nie można, że młodziutki Adaś 
zmartwychwstania nie pragnie. Egoizm myśli zmro 
ził w sercu jego wszelkie uczucia. Nie kocha ani 
matki, ani Jan i, chwyta się tylko ich jasnych i 
czystych dłoni jak  deski ratunku, jak  tonący, 
który nie śmie spojrzeć w śmierci głębinę. A zdaje 
mu się — jem u, co nic nie umiłował i nie cier
piał za drugich, że był na pogrzebie „wszystkich 
swych złudzeń." Do rozkoszy zatem uciekającego 
życia wyciąga ręce, chce ogrzać chłodnące ciało 
w ciepłej pogodzie dnia letniego.

.................... Ż y ć . . .  żyć! — Ja żyć muszę!
Nic więcej, tylko słońce na błękicie
Widzieć... oddychać, patrzeć.—  Ja w tę głuszę
Czarną iść nie chcę. Śmierć — n ie ! Ja się boję
Tego. —  Tu ciepło jest w tem świetle złotem.
Tu dobrze, p ięk n ie ...

W każdem słowie, malującem postać, dźwięczy 
potężnie — może bezwiednie— groźna, złowróż 
bna, tragiczna struna satyry. Taki bohater w błę
kitach skończyć nie może, ale autor w chwili zgo 
nu daje mu za wezgłowie łono m atki, która mi
łością swą uprosić może zmianę najsroższego wy 
roku. Młodzian, starszy duchem od żołnierza z 1831 
roku, kona w pośród kochających, wierzących, 
prawdopodobnie przebaczających marnotrawnemu 
synowi, a równocześnie więdnie symbol jego ży
cia, róża, z którą nadzieję bytu związał, zerwa
na nieświadomie ręką starej rezydentki. Artysty
czna strona utworu posiada wdzięk prawdziwej 
poezyi. Wiersz udatny, jasno podkreśla myśli i 
charaktery, wprawdzie nie nowe, ale dzięki no 
wemu oświetleniu, interesujące, szkicowane śmiało 
i łączące się szczęśliwie z symbolicznym nastro
jem obrazka.

Wykonanie takiego utworu nie jest rzeczą ła
twą, a jednak artyści nasi grali przedziwnie, im- 
presyonistycznie — że nie ośmielę się powiedzieć: 
symbolicznie, chociaż tak właśnie powiedziećbym 
pragnął. Postać matki znalazła w p. Hoffmanno 
wej idealną interpretatorkę. Znakomita artystka 
w każdym wyrazie, w każdym geście dowiodła, 
że dla wielkich talentów niema ról małych. Skoń 
czenie doskonałym był p. Śliwicki, zachwycającą 
panna Trapszówna, a p. Wojnowska i p. Zboiń- 
ski ze zwykłą starannością uzupełnili harmonijną 
całość.

O ile N a marne jest przedewszystkiem poema
tem, o tyle Stare długi — wczoraj także po raz 
pierwszy przedstawione — są sztuką sceniczną 
z rodzaju tych, którym wola autora narzuca tru
dny obowiązek rozwiązania nie dającej się roz
wiązać tezy. Że utalentowany powieściopisarz po 
konał zadanie zwycięsko, zwłaszcza w znaczeniu 
teatralnem, o tem nikt chyba nie wątpi, ale sceni
czne rozcięcie węzła nie jest jeszcze etycznem 
rozświetleniem kwestyi. Pozostanie ona niezawo 
dnie tak długo otwartą i niezałatwioną, jak  długo 
dzisiejszy ustrój społeczny i towarzyski isnieć bę
dzie. To jednak, co do międzykulisowego uwyda
tnienia moralnej łamigłówki talent i wysoce wy
robiona technika pisarska dać może, to Maryan 
Gawalewicz dał jej niezawodnie. Więc: naturalny 
przebieg wypadków po założeniu śmiałem i zrę- 
cznem chociaż niezupełnie prawdopodobnem; dya- 
iog iskrzący się wytwornym dowcipem, głębokość 
uczuć, wyrażonych językiem czystym i pięknym, 
a przytem szczery, nie przeczerniony realizm cha
rakteru Felicyi Hańskiej, obserwowany umiejętnie, 
namalowany dzielnie. To też zalety te sprawiły, 
że publiczność — jakkolwiek nieżyczliwie usposo
biona dla tezy — po każdym akcie grzmiącymi 
oklaskami wynagradzała autora wraz z artystami, 
wiernie odtwarzającymi jego postaci. Z finezyą, 
sięgającą w głąb duszy swej kreacyi, grała pani 
Siennicka; z talentem i widocznym nakładem in- 
teligencyi wcieliła się poniekąd pani Siemaszko-

wa w rolę Ireny, a pp. Kotarbiński i Kamiński 
wypowiadali stylowe zwroty kunsztownej prozy— 
pierwszy z głębokiem uczuciem, drugi lekko, jak 
na czterdziestoletniego warszawskiego lekkoducha 
przystało. Z . S.

Telegramy własne „Czasu.
Wiedeń 11 października. Cesarz postanowie

niem z d. 6 bm. zamianował radców sądu krajo
wego Antoniego L e ż a ń s k i e g o  we Lwowie, Kle
mensa Adolfa P o d l a s z e c k i e g o  we Lwowie, 
Tomasza K o l a s i ń s k i e g o  w Samborze i Anto
niego S p ę d a k o w s k i e g o  we Lwowie radcami 
wyższego sądu krajowego we Lwowie.

Cesarz nadał adjunktowi powiatowemu w Kału
szu Leonowi S k r o w a c z e w s k i e m u  z okazyi 
przejścia jego w stan spoczynku złoty krzyż za
sługi z koroną, w uznaniu jego wieloletniej i sku
tecznej działalności służbowej.

Wiedeń 11 października, W prezydyum rady 
ministrów odbyło się wczoraj popołudniu posie
dzenie rady ministrów pod przewodnictwem pre
zydenta ministrów hr. Badeniego. Posiedzenie trwało 
do późnej godziny wieczornej. Przedmiotem obrad 
były przygotowania do sesyi parlamentarnej. — 
Przed południem konferował hr. Badeni dłuższy 
czas z Namiestnikiem Czech hr. Thunem.

W ministerstwie spraw wewnętrznych, jak  się 
dowiadują dzienniki, przygotowywanym bywa obe
cnie nowy projekt reformy wyborczej wraz z mo
tywami. Projekt ma być przedłożonym Izbie je
szcze przed zamknięciem sesyi jesiennej.

P a r y ż  11 października. W Akademii francu
skiej przyjmowano wczoraj po południu na uro- 
czystem półmiesięcznem posiedzeniu wielkiego księ
cia Konstantego z m ałżonką, oraz ministra ks. 
Łobanowa. Ks. d’Aumale przyjmował gości w asy- 
stencyi Pawła Bourgeta, jako kanclerza i Gastona 
Boissier, jako dożywotniego sekretarza. W posie 
dzeniu wzięli między innymi udział następujący 
akademicy: Franciszek Coppće, Juliusz Simon, 
Claretie, Vogfić, Cherbuliez, Prudhomme, Halóvy, 
i Leon Say. Książę d’Aumale zwrócił się w prze
mówieniu powitalnem przedewszystkiem do wiel 
kiej księżnej i wyraził radość z powodu jej obe 
cności. Następnie zwrócił się ks. d’Aumale do w. 
księcia z następującemi słowami: „Akademia jest 
niemniej szczęśliwa, że w osobie waszej cesar
skiej wysokości powitać może prawdziwego poetę 
i bliskiego krewnego pełnego chwały władcy i 
przyjaciela Francyi." Odczytano następnie poezyę 
Sully Prudhomme'a, napisaną z powodu setnej ro
cznicy założenia instytutu. Książę d’Aumale od
czytał w końcu ustęp ze swojej „Historyi Kon- 
deuszów." Po obejrzeniu środkowej kopuły Aka
demii, goście opuścili pałac.

Petersburg- 11 października. Wobec zamie
rzonego wprowadzenia w Królestwie nowej ustawy 
miejskiej, wyjeżdża w tych dniach tamże dyrek
tor departamentu gospodarczego w ministerynm 
spraw wewnętrznych, Kabat.

Nakazano utworzenie z d. 13 stycznia p. r. od 
działu balonowego w twierdzy kowieńskiej.

Telegramy biura koresp.

mann,

W izellle papiery wartościowe,
tariraoty mgnmioin© i monaty ~

Praga 11 października. Górnik Antoni Hoff- 
który zastrzelił inspektora górniczego Rey- 

tha i ciężko skaleczył starszego dozorcę, został 
dziś rano stracony. Hoffmann nie przyjął pomocy 
duchownej, a podczas egzekucyi wydał okrzyk 
rewolucyjny.

Buda-Peszt 11 października. Komisya finan
sowa Izby poselskiej rozpoczęła obrady nad bu 
dżetem. Przy tytule: utrzymanie dworu królew
skiego, odpowiedział prezes ministrów na stoso 
wne zapytanie, iż rząd nie uznaje potrzeby i mo 
żliwości samodzielnego utrzymania dworu królew
skiego w Peszcie. Rząd ma nadzieję, iż kwestya 
stałej reprezentacyi dworu w Budapeszcie zosta 
nie w najbliższym czasie rozwiązaną. Co do zmia
ny pieczęci ministra spraw zagranicznych odpo
wiednio do jego głównego tytułu, zauważył pre
zes ministrów, iż sprawa ta będzie załatwioną 
w związku z kwestyą bankową. W ciągu posie
dzenia oświadczył Banffy, iż rząd wstawił do pre 
liminarza wydatki na sądy administracyjne, aby 
dowieść, że chce, aby odnośne projekty ustaw 
były przedmiotem rozpraw w parlamencie i aby 
w przyszłym roku nabrały mocy ustawodawczej.

Zagrzeb 11 października. Agramer Ztg  do 
nosi: Biskup Strossmayer przesłał banowi na piś
mie usprawiedliwienie, iż nie weźmie udziału 
w uroczystościach, projektowanych z okazyi po 
bytu cesarza w Zagrzebiu, a mianowicie z powo
du podeszłego wieku i nadwątlonego zdrowia.

Rzym 11 października. Ambasador austro- 
węgierski przy Kwirynale, baron Bruck, powrócił 
tutaj.

Papież przyjmował wczoraj posła Stanów zje
dnoczonych amerykańkskich przy dworze wiedeń
skim, Trippa.

Paryż 11 października. Rada ministrów po 
stanowiła przedłożyć parlamentowi wniosek wybi 
cia medalu, który rozdanoby wszystkim żołnierzom, 
biorącym udział w wyprawie madagaskarskiej.

Paryż 11 października. Zapewniają, że trak 
tat pokoju, zawarty z Howasami, ustanawia ści
ślejszy protektorat Francyi nad Madagaskarei 
Królowa pozostanie na tronie, pierwszy minister 
pójdzie na wygnanie.

Lyon 11 października. L ist, pisany z Han
kow do misyj katolickich 27 sierpnia, donosi, iż 
prześladowanie chrześcian szerzy się i w central
nych prowincyach chińskich. Misye w Nauczan(?) 
zostały zburzone; wielu chrześcian zabito i zra
niono.

Madryt 11 października. Dwór królewski po
wróci tu we wtorek.

Madryt 11 października. Jak  donoszą dzien
niki , zajmują się tutaj kwestyą zaopatrzenia 
16 transatlantyckich parowców we wszelkie po
trzeby do celów wojennych i przekształceniem 
nowoczesnem obydwóch starych pancerników „Nu- 
mancia" i „Victoria". W arsenałach państwa roz
winięto wielką czynność. Imparcial mniema, iż 
środki te przedsiębrane są na wypadek, gdyby 
Stany Zjednoczone amerykańskie przyznały pow
stańcom na Kubie prawa strony wojującej.

Barcelona 11 października. Wczoraj rano 
wtargnęli studenci do gmachu uniwersyteckiego, 
porozbijali szyby w latarniach i przeszkodzili wy
kładom, żądając dymisyi rektora. Wieczorem u- 
dali się studenci przed szpital, którego bramę 
usiłowali wysadzić. Żandarmerya uderzyła na stu
dentów i rozproszyła ich, poczem udali się w stro
nę kasyna republikańskiego, gdzie odbyli zgro

madzenie. Profesor Buen zalecał studentom spo
kojne zachowanie się i oświadczył, iż zdecydo
wany jest dochodzić swych praw do profesury 
nauk przyrodniczych, w której zawiesił go rektor.

Kopenhaga 11 października. Parowiec „Na- 
tier" z Nordschildu, który tutaj przypłynął, zet
knął się około wyspy Aaland z parowcem „Livo
nia" z Leith. „Livonia" zatonęła natychmiast. 
Utonęło 13 mężczyzn i jedna kobieta. Dziesięciu 
ludzi i kapitan parowca „N atier", którego prze
dnia część została strzaskana, są nratowani.

Konstantynopol 11 października. Zape
wniają, że odpowiedź Porty na notę ambasadorów 
zawiera pewne niedokładności przy przedstawia
niu faktów , jest jednak w tonie i teudencyi 
umiarkowana. Dragomani ambasad usiłowali po
średniczyć we właściwem miejscu w sprawie opró
żnienia kościołów.

Rzeż w Trapezuncie została podobno stłumiona.
Konstantynopol 11 października. Drago

mani ambasad przyrzekli gwarantować bezpieczeń
stwo tym wszystkim, którzy się schronili do ko
ściołów. Wyjęci są tylko oskarżeni w sprawach 
kryminalnych. Z powodu tej klauzuli rozbiła się 
misya dragomanów w kościele na Perze, nato
miast powiodła się w Kumkapu. Istnieje nadzieja, 
że uda się opróżnić wszystkie kościoły,

Konstynopol 11 października. Komitet a r
meński, jak  rozmaite oznaki wskazują, rozwija 
w dalszym ciągu działalność, zmierzającą do pod
trzymywania rozdrażnienia. Ponownie obiegają po
głoski, według których komitet macedoński na
wiązał stosunki z komitetem armeńskim i przy
gotowuje tu zamachy. I ze strony tureckiej także 
uchylające się z pod kontroli żywioły podtrzymują 
wzburzenie przez alarmujące pogłoski i w roz
maitych częściach miasta rozlepiają plakaty pod
żegającej i karygodnej treści. Od czasu ostatnich 
wypadków, o których donoszono, nie zaszły żadne 
nowe wykroczenia. Straż, pilnująca Yldiz-Kiosku, 
została wzmocniona. Dodatkowo zapewniają, że 
przedsięwzięte przez dragomanów ambasad próby 
pośrednictwa spełzły na niczem. Do trzech ko
ściołów, w których znajdują się zbiegowie ar
meńscy, nie odcięto dowozu żywności.

Od Adminisfracyi „Czasu“
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 

1 złr. od K. G.
Na pogorzelców gminy Grochowe w powiecie 

Mieleckim położony nadesłał pod lit. L . B. 1 złr.

A A R E S d f c A U f E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi)

Or A. Gabryszewski
powrócił 

ul. Basztowa 1, 4. (2235 2-3)

Docent okulistyki

Dr Fr. Sroczyński
przeniósł się ( 2233 2-3)

do Rynku gł. linia A-B.

Na mocy reskryptu Wysokiego Wy
działu krajowego z dnia 24: września 
b. r. L. 60202, trwać będą, godziny 
urzędowe w Krajowym Składzie pu
blicznym dla zboża, spirytusu i to
warów, począwszy od 15 b. m. aż 
do dalszego odwołania od godz. 9 
rano do godz. 3 po południu.

(2285 1-3) N a r z ą d *

Adwokat krajowy
Dr Aleksander Scltier

otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul. Koper
nika 1. 28. (2229 3-3)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 227 )

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac M aryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

P o k o j e  o i l  8 0  c t  p o c z ą w s z y .

Kurs krakowski.
Kraków 11 października.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

129 25 
58 60 
9 50

źądąją: 
130 25 
59 — 
9 60

W gadtaa U  października. 8 g, SO rain, po południu.

M papier, opoćl.. 
ta srebrna „
fl-g  47, złota ; . .

g 47, koronowa 
Akeya tan. as»te„-w„

ksadytow© »
Londyn. . . . . . .
Napoleony . . . . .
Dukaty . . . . . . .
Marki . . . . . . . .
#7, Brata w§g. k®sf.
I ’/, „ B s&te
L )®y press. w§g,
L asy tesefefe .

Usposobienie giełdy: mdłe.
JB&rlin 11 października.

Banknoty anstr.. . 169 50 1 47,7, Listy polskie 
Krótki Wiedeń . . 169 2J j Renta włoska . . . 
Banknoty ros.. . . 221 75 | Ako. anstr. kred. . 
Krótka Warszawa. 220 50 j Ultimo Ruble . . .

Usposobienie giełdy: słabe.

sir. *t, ato. et.
100 60 Anglobanfe. . . . . 168 —
100 9) Uni on. . . . . . . . 350 60
121 41 Bankverein . . . . 169 25
1C1 10 AkeyeLSnderbaak. 285 20

1066 B kol. Ear. Lud, 221 60
400 60 u „ iwowako-
120 40 esseraiow. 307 —

9 661/, a B potada. o 112 76
6 69 Elitethal . . . . . . . 279 —

88 90 Mordfeehn . . . . . 3525
99 30 Staatafesba . . . . 398 -

121 56 Alpm . . . . . . . . 101 80
160 60 A kcfts tytoniowe . 233 —
75 — Stable. . . . . . . . 129 50

68 96 
89 10 

250 -  
220 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYBAWCA
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4 CZAS  ̂ Soboty 12 Października 1895.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D r .  W ł a d .  M a k o w s k i e g o |

is K r a k o w ie
wyszło świeżo dziełko p. t.

Wielka chwała
ŚW.

F ab ry k a  cukrów  poleca NOWOŚCI:

„Bomby Fin de S iecle“ ?óLkiIX
A. Now iński, ul. Bracka 1. 5.

(1974-14-)

CO
‘s s

o
NJ

P am ią tka  7 0 0 -letniej rocznicy 
urodzin Świątego. (2200-5-)

Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem św. Cudotwórcy 4 0  cent., 

z przesyłką o 5 centów więcej.

TEATR
kowie.

Niniejszetn mam zaszczyt zawiadomić 
JW. i Wielmożnych moich klientów, że 
istniejący od 1885 r.

Magazyn i pracownię
w y b o r o w e g o  o b u w i a

z pod L. 30 prxy ul. Floryaii- 
sk iej, przeniosłem na tę samą ulicę 
pod JL. 34 (dom pod trzema  
dzwonam i). JP . (2204-4-6)

Leon Gałek.
w Kra-

c \ j

W sobotę 12 października 1895 r. 
po raz  drugi

s t a r k i  i m l v g i
sztuka w 2 aktach Maryana Gawalewieza,

■  sztuka w 1 akcie w ierszem  L u c ja n a  R ydla 
H Z akończy

I S K 1  K W I T « 4
H kom edya w 1 akcie  Z. P rzybylsk iego .

N AJW IĘKSZY SKŁAD

m a s z y n  d o  im
(wyłącznie syst, Singera)

1 r  *> w  c  r  4  w
1 t Sf

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEKTUR ulepszonych ogniotrwały cli

S. Szeligi-Łystkiewicza, inżyniera 
tue L W O W I E , u l. ttir. M a r c in a  N r . 2 9 ,  poleca

asfa lto w a m asę  w g o rący m  s tan ie
do izolow ania m urów  od w ilgoci;

XJEKT UBĘ ulepszoną ogniotrwałą
do k ry c ia  dachów  w ysokich ga tu n k ó w , 

r o l a  l O  m e t r ó w  □  o d  a s łr .  II d o  z t r .  3 < S O ;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

Lak asfa lt ,  ś w iec ą cy  do k o n se rw a c y i  dachów  te k tu row y ch , ż e l a z a  i d r z e w a ;
P U T  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .  “^8®

Fabryka osusza asfaltem jako  Jedynym znanym dotąd w budownictwie
i r o d k i e m

n a jb a r d z ie j  za w ilg o c o n e  ś c ia n y  tc m ie szk a n ia c h .
\i* zczy  gorącym  asfaltem  zastarza ły  grzybek drzewny.

F ab ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoim i ludźm i p o k ry c ia  dachów  te k tu ra  oraz repa- 
racye  tychże. M etr □  po 45 do 75 ct. Uług-oletnią trwałość poręcza się. (1087-66-100)

P a n n o  c ł a p c ^ a  inteligentna, posia- 
F c t l l l l a  5 ICtl o £ .a  dająca znajomość
różnych robót ręcznych także kościelnych,
szuka zaraz umieszczenia. Ulica Z g o d a
Nr. 1, trzecie piętro. (2231-2-3)

Kilka grobów murowanych
różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia
domość przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513 29-)

P oczątek  o godz. 2 ,  kon iec  o l O  wieez.

K asa o tw arta  od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem .

Kasa zam ów ień: W . Fenz, R ynek  główny, 
róg  ul. Szew skiej.

*2

o I

NASTĘPCY 
Krakowie, Rynek 

Nr. 25. 16u2 110
Na wypłaty od 28 z łr . wyżej, 

gotówką o 10% taniej
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Powróciłem

» r .  H A Y 1W
lekarz-specyałista w  chorobach nerwowych 

i cierpieniach mięśni. (2253)
SB e u  t l i  e n  o / S .

p C  kilo pięknych i długotrwałych j a -  
b ł e k  przesyła za złr. 2-80 opłatnie 

koszyk i opłatnie do każdej stacyi kolei 
północnej za zaliczką lub poprzedniem na [ 
desłaniem należytości. (2239 1 5)|

Ł . H i- e n e l t ,
W a l l  M e s s e r i t s c h .

Masaże i Hydroterapia.
elózef R adom ski,

egzam inow any specyalny  m asażysta, 
uczeń  pro feso ra  E d w ard a  M adejskiego we Lw o
w ie, upow ażniony p rzez W P. L ek a rzy  d > m aso
w ania w szystk ich  części ciała lu d zk ieg o , m ając 
p rz y  tem  9 -le tn ią  p ra k ty k ę , o d b y tą  pod k iero 
wnictw em  lek a rzy  w zak ładach  kąp ielow ych  ta k  
kra jow ych  jak o te ż  zag ran iczn y ch , m asuje spe 
cyalnie żo łąd ek  i je l i ta  p o d ług  najnow szych rę 
koczy  nów M etzgera , w ew nętrznie i zew nętrznie, 
zasta rza łe  c ierpienia (Ischias i L u m b ag o )‘kręgo
s łu p , bóle nerw ow e, paraliż  (p o strza ł, H ex en 
schuss), m asaż g łow y usk u teczn ia  podczas m i
g ren y , m asaż ó cz , n o sa , sz y i, k r ta n i, tchaw icy, 
o ty ło ść , oraz w tym  celu , aby ciała p rzybyło . 
U rządza p rzy tem  po dom ach kąp ie le  parow e 
i wannowe, w yparzan ia  w  kocach, jak o te ż  wyko 
n u je  z n a jw ięk szą  dokładnością  i znajom ością 
fachu w szelk ie p rocedury  i zab ieg i w zakres 
h y d ro terap ii w chodzące.

N a żądanie  W P. lek a rzy  gotów  je s t  stanąć  do 
usług i ta k  w dzień, jak o te ż  i w nocy. Zarazem  
poleca się do p ielęgnow ania  chorych w ciężkich 
chorobach, gdyż  z chorym  obchodzi się całkiem  
zręczn ie  i cierpliw ie.

M ieszka p rzy  ulicy Krupniczej br. l O ,  
oflcyny M. piętro, Kraków.

Podczas p o b y tu  m ego w Szczaw nicy w  roku  
bieżącym  używ ałem  zabiegów  w odoleczniczych 
m asażu w  Z akładz ie  W P . D ra K ołaczkow skiego. 
C zynność tę  spraw ow ał P a n  Jó z e f  R a d o m s k i  
z w ie lką  sta rannością  i znajom ością rzeczy, za  co 
m u niniejszem  dzięku ję  i każdem u tego rodzaju  
pom ocy po trzebującem u sum iennie polecam . 

Szczawnica, 8 sierpn ia  1895 r. (2241-1-4) 
Dr. W ładysław Stupr.icki, 

lekarz  m iejski w K am ionce Strum iłow ej.

Kamienica dwupiętrowa
' K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 

|Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp- 
netni warunkami do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w biurze adwokata 
D r .  S m o l a r s k i e g o  w Krakowie, ul. 

| G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-18)

Uzisiaj 
utrzymałam 

z ' 
fabryki 

drezdeńskiej 
n l p o l l o ’* 

dwa 
wspaniałe 

koncertowe 
pianina.

C-abryelska
Krzysztofory

Kraków. (2092-12-12)

M D y l i *  «• p n w d s l i i  e  s  SŁ I n c i t e  t / f i  **
ł * S k I S i i t - l t l / f c  w  o p r a w i e :

GHANa T Y, A ME T i  S T Y, T O ¥ A Ł  ¥, M OLGA W i T ł  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E Ń C Y  A  
F e r d y n a n d a  Hof fmanna  w K r akow ie ,  w Sukiennicach

Nr. 17. (3617-27-)

* X * * X X X X X X X X X X I X 1X X X X X X X X X X X X X X

“ 5 ^  Import węgla kamiennego *
JW. i .  z tir. Romerów tir. Sctiwanitz-Szwantowskiej

prrzy ulicy Zwierzynieckiej.

Un n n n u
S k ła d y  g łó w n e  przy ro g a tce  W a rsza w sk ie j U 

& w prost z torem  k o le i  FóJfcocsiej p o łączon e . U
. Powyższa firma sprzedaje wszelkie gatunki w ęgla pruskiego,

H  a mianowicie: w ę g i e l  t .  z . b r z ę c z k o w s k i ,  najlepszy i stosunkowo 
najtańszy maferyał opalowy, oraz w ę g i e l  m y s ł o w i c k i  po cenach mo- M. 

H  żhwie najniższych. TT
M  Przyjmuje wszelkie dostawy, oraz zamówienia tak w miejscu jakoteż u  

na prowincyę calemi wagonami, załatwiając równocześnie w składach swoich * *  
f j  sprzedaż drobiazgową. X
S  . . .  P.?da-ie xarazem do wiadomości Szan. Publiczności, że dla wygody X  

klienteli  ̂ która nie mając odpowiednich piwni;, nie może się zaopatrzyć %  
dstawiać hftdziA nnwvifl7a firma TW łl 0 I0 . 0  « -s -  =__TT

£
N
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w

o
£
s a  
S S

W Y R O B Y  SPECYALNE

PARFUMEHYA

H I flOLETTES DE IM  [1 H I

E D .  P I N A U D

LEŚNICTWO ZASSOW 
POD CZARNĄ

o. p. Zassów (stacya kolei i tel. Czarna), 
poleca do kultur jesiennych: wszelkie] 
gatunki krajow ych drzew leś- 
n y r b . tudzież ozdobne drzewka  
ogrodowe, krzew y i pnące ro-| 
śliny. —  Cennik na żądanie odwrotną 
pocztą opłatnie. — Wysyłka od dnia 5go 
października b. r. (2079-9-10)

l A T J H J I T i l
)  nSiKKIM HH li  KI JÓW

w y r a b i a  d o k ład n ie , punktualn ie  i n a jta 
niej i s p i e n i ę ż a

inżynier G. Paulltschky 
(dawniej S teer & Biber) firma załozona 1876, 
w 'Wiednia 1., M Śrntnentrane 5 , |

U rzędow nie upow ażniony. (817-28-)

, A G E I T E I  1
I zum Y erkaufe  von geaetzlich g-estntteten P 
| Łosen g eg en  R atenzah lungen  lau t G esetzar- 
|  tik e l X X X I. v. J . 1883 w erden u n ter sehr giin-1 
j stigen  B ed ingungen  engagirt. (1583-30-) 
j Hauptstńdtiscbe Wecliselstuben- 
| deseUachatt, Adler & Co, Budapest.

H  w w§&lel> Odstawiać będzie powyższa firma z dniem 15go paid zier- S  
niku b. r .  węgiel swój własnetni wózkami do dom u, począw szy x§ 

S  ju ż  od 2 cetnarów. ‘
S  Zamówienia na tę dostawę drobiazgową przyjmuje kancelarya nrzv X

| X  nllcy Zwierzynieckiej. 5
X  J . Firma na?za daje gwarancyę za doborową jakość węgla, oraz za ścisły f l
H  dozór przy wadze. ’J-P  (2071-4-4) 2

I X  Kraków we wrześniu 1895 r. Z A R Z Ą D .  f z

X X $ t X X X * * X X X X X X I X I X X X X X X X g X * X g t |X

M y d ło .. .
Issuncya dis chustek • 
W o d a  kJeIcwi.
P o m ad a .........
( l l e j e k  .

*UX 7I0LETTES GE PASSE 
flux VIOL PTT S DE PARftiE ] 
flilX ifiOLETTFS O i PARMĘ 
AliX V f OLE TT E S DE PARMĘ 

r, - . - - Al'* UIQLET1ES OE PARMĘ
lu tlc -r  ry ż o w y , a u j  ViOLETTLS Ot PARKĘ !
K o s m e ty k i  flUX VIOLLTTES DE PARMĘ

87, Boulevard de Strasbourg. 37

(2154-1-)

Zmiana lokalu.
Itiuro nauczj e i c l s h i e

Henryki Teisseyere
dawniej ś. p. A nieli Dembowskiej, 

przeniesione zostało na u l i c ę  S&O- 
le jo w ą  pod \ r .  1, parter,
róg ulicy Lubicz. (2205 6-9)

fóJfSM R N A M O U L fŃ l
W  PARYŻU.

Maść t a  leczy wrzodzianki, pry- 
szeze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu

ty na częściach c ia ła  porosłych 
włosami i w szelk ie  słabości na 
sk ó rn e ; w strzym uje  nafychmiasl 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowią i skutecznie działa na po 
re s t włosów. (1351 23-62)

S ło ik  2%  frank , we F rancy i, w P aryżu , w a p te 
ce  p . JH O U T alW , 30, u lica  L ouis de-G rand.

Vv e Lwow ie w ap tek ach  pp . MikolasEp, W ie- 
wiórskuego, E u ck e ra  i Lachow icza, — w K rako
w ie w ap tek ach  pp. T rao< «yńafaago , R srłyks, 
WISAcniewskituro i H allera h  ’ y  !
f  "  -----------—

DB f  górskie winogrona)^

Tanie, jglre i i p t i i s
UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.

S f e i a d y  n a s z e j  w W iedniu, w K rakow ie , ul. Grodzka 1. 9, 
we ^Lwowie, w Przem yśla , w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopola, 
w Stanisławowie, w Nowym Sfezu, w Czerniowcach, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-74-105)

najlepsze g a tu n k i stołow e m ieszane S  złr.,
J najlepsze innnkatał«we‘ sam e 3 złr. za 
15-kilow y k o szy k  p o czto w y , franco do każdej 
I stacy i po czto w ej, w ysy ła  za pobraniem  lub po- 
Ip rzedniem  nadesłaniem  należytości.

Aleks. Adamovich,
I w łaściciel szkó łk i w innych lato rośli i w innicy | 

w li’eiisatz an der Honan (Ungarn). j 
NB. In teresow ani o trzym ają  franco na żądanie 

Ik a ta lo g  m ojej sz k ó łk i, obejm ujący  przeszło 6 5 0 1 
najszlachetn ie jszych  g a tu n k ó w , bez porów nania 

| lepszych od am erykańsk ich . (1728-21-22)’

ndersdorfski szczawik.
Źródło wytryska w Sudetach 1620’ n p. m.

Od roku  1650 znany pierwszorzędny zdrój 
sto łow y i leczniczy.

Porównawczy wyciąg rozbioru „Andersdorfer 
| Maria Theresiaquel!e“ z innem i zdrojam i 

szczawiowemu

▼ " f  y  t  y  y  f  t  f

p o leca  p eleryn y  b ia łe  ze  
su k n a  g ó r a lsk ie g o  ja k o 
też  s u k n a  g ó r a ls k ie  po 
c e n a c h  u m iark ow an ych .

(2165-3-4)

M aszyna do p isa n ia  
„T he Blickensderfer Nr. 5 " .

M aszyna ta  je s t  n a jta ń szą  ze w szystk ich  do
tychczas zn an y ch , a  p rzew yższającą  inne we 
w szystk ich  szczegółach, a mianowicie*: Cena złr 
120, waga ty lko  3 kg ., m echanizm  uproszczony, 
trw ałość  poręczona , w ielka ła tw o ść /w y u czen ia  
się pisać. Maszynę tę  m ożna o g ląd ać ’ jed y n ie  
w biurze p. 8 w u *  w
w Sss, i a l .  ó w . ł... T enże udzie la  ehę-

I tn ie  bliższych objaśnień . Na żądanie  p ró b y  pisma,
I kop ie  i op isy  darm o i op łatn ie. W szelk ie  zapyta- 
I n ia należy adresow ać do pana  M arcelego Kusza 
I w K rakow ie. Jenera ł, zastępca na  A ustro-W egry 

(2011-11 32) Emil Sawor, inżynier

Mieszkanie
n a  Iszem  p ię trze  

z ballionekn
złożone z siedmiu pokoi, dwócfi przed
pokoi, kuchni z pokoikiem, dwóch p i
wnic i strychu —  je s t  w całości lub 
częściowo w każdym czasie do wyna

jęc ia  przy ul. św. M a r k a  pod L. 7.
Bliższa wiadomość w  B nilk u  

© a licy jsk in i d la  H a n d lu  
i  P rzem y słu  w  ftyn k u .

(2203-3-)

ODZNACZONE MEDALAMI ZASŁUGI I H E N R Y K  S C H W A R Z
1-szfi Towarzystwo toczy Maâ n ‘o*ar.ó«

(po* * *  L  Sylwestra) wR  “ l .  Ia
istniejące od r. 1882 I (założony 1836 r.)

w Korczynie (poczta loco oBok Krosna) skład prawdA0;;; P.*6tlia ,
poleca Szanownej Publiczności bielizny Stołowej

Mpob̂ StoL!!!!itit'mu> rm  d0 m ' r'c0z[?5 - pôzoch' fl-
jako to: płótna od najcieńszych do naj- Skład S z y r t in g ó w  na bielizne 
grubszych gatunków, płótna pólbielone i j Dośf iej “ ®
szare, dreliszki na liberye i ubrania stu- Gatunki d n h ™ !! o  (2027 4-6)
denckie, dymki adamaszkowe, ręczniki,! doborowe. Ceny fabryczne,
obrusy białe i kolorowe ze serwetami, 
chustki, fartuszki, story, zapał, flanelę, 
ścierki, szewiot i kamgara na ubrauia mę
skie i damskie, i t. p. w zakres tkactwa i*

wchodzące wyroby. l O l w a r l s . l l  , obejmującego około
Cenniki z próbkami rozsyła opłatnie. morgów, od Igo l pca 1896 r

UWAGA. Prócz głównego składu towaru Bliższej wiadomości udzieli Z a 
na miejscu, Towarzystwo niema 1 'Z ą d  d ó b r  J .  O .  W l a d v .  
n) żadnego innego o k ła d u .L ja w a  h s t ę c l a  S a t l r k r  

(2101.6 8, DrBEKCVA. \ w  O l e s z y c a c h .  ( 2 0 9 5 6  ej

O g r o d n i k ; ^
naty, z chlubnemi świadectwami, poszn 
kuje posady zaraz. Łaskawe oferty przvi 
moje Nr. 250 0. J. poste rest. Wielicika

(2226 3-3)

Emerytowany Adjunkt
m inister, urzędów  pom ocniczych , w sile wieku 
obznajom iony z przepisam i po litycznem i i sad,, 
wem i, w ydaw ca trzech  podręczn ików  praw no-nn' 
litycznych, b ieg ły  w ję z y k u  polskim  i niemieckim ' 
przyjm ie posadę do spraw ow ania  czynności prze’ 
łożonego obszaru dw orsk iego  i załatw iania  inte ' 
resów  (spraw unków ) poza obrębem  tegoż obszam 
lub posadę S ek re ta rza  gm innego. — Adresować- 

p o ste  rest. Kenty p rzy  B iałej. (2227-3 3)

Obszerny pokój frontowy
z p rzed p o k o jem , osobnym  w ejściem , z ładnym 
w idokiem , c iep ły  — je s t  zaraz do w ynajęcia. — 
R y n e k  g ł ó w n y  L . 34, HI. p iętro . (2234-2-3)

obszerny z osobnym 
.. wchodem, jest od 8

paźdz, b. r. dla poważniejszego lokatora 
(urzędnisa, profesora, lub emeryta), bez 
mebli, % opalem i usługą, do odnajęcia.

Bliższe szczegóły aa miejscu pr/v ulicy 
S t a c h o w s k i e g o  pod Nr. 89, II. piętro 
Nr. mieszkania 7; w godz. od 9—11 ranó 
lub od 4—5 po południu.

Tamże l e k c y e  J ę z y k a  f r a n c u .  
sk ie g o , lak dla dorosłych, jak dla 
uczęszczających do Zakładów nauko
wych , oraz l e k c y e  k o n w e r s a c y l  
K ie m ie c k ie j .  (2219-2 -3)

Dwie kamienice
przy ul. Szewskiej (2 - i 3 piętrowa) i d o m  
* - p i ę t r ° w y  z ogrodem, tworzącym par
cele budowlane przy nowej ulicy, łączącej 
ul. Karmelicką z ul. Czarnowiejską, tudzież 
d o m  p a r t e r o w y  z placem budowla
nym o dwóch frontach przy rynku Klepar- 
skim, są z wolnej ręki do s p r z e d a n i a .

Wiadomość u właściciela realności przy 
ul. Czarnowiejskiej 55 (za fabryką cygar). 

(2187-3-5)

D zie rżaw a

Q  Lr U f f / i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O f t U l i U  z d r o w i e ,  j ą k  pewno i t r w a 
l e  usunąć, poucza j  e d y n i  e w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  iliu s tro w an a :

O D r a  R e t a u ’a

chrona w łasna.
C ena w ydania  p o lsk iego : 1 złr.

Cena w ydan ia  n iem ieckiego: 2 zlr. 
T ysiące  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  

s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  kuracy i 
w książco te j zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem  franco n a 
leżytości, o trzym a się  książkę  w k o p e r -  
c /e  franco przez M agazyn W ydaw nictw a 
K. F . B ie iey  w L ipsku  V e r l a g s - M a g a  
z i n  L e i p z i g ,  N eum arkt 34.

W  Krakowie do nabycia w księgarn i 
_ M. GIiiuiuelblu.ua. (1705-8-J

W 10 000 cżęściach

alkaliów , na tronu, m a 
gnezyi, w apna i t. d 

m anganu żelazistego . 
po łączeń  kw asu siar- 

czanego i ch loru  (ku
chennej soli i t. d.) . 

g link i i k rzem u . . . .

Andersdorfer Giesshubier
w edle wedle Dr. 

Dr. Ludw iga Sehneidra

13.855
0.477

ogółem  sta łych  części 
Szczawik andersdorfski

19.093

C M o n f c ą m j  D r u k a r n i  „ C g M u .*

1.566 
0.026

19.537 15.924
_ . .    „ pow odu znacznej za
w artości w olnego gazu kw asu w ęglanego (22 8579) 
i ziem  i a lkaliów  podnosi szczególnie działalność 
n erek , w pływ a korzystn ie  na  w ydzielanie z b y t
nich  kw asów  i p ierw iastków  m oczow ych z k rw i 
1 je s t  zatem  wielce użytecznym  w gośćcu, arthritis 

i przewlekłym reumatyzmie i t. p. 
Rozsyłka zdroju mineral. Andersdorf- Sauerbrunn.

Skład  w Opawie ma L e o n  L a u g e r ,  Zwi- 
schen M arkten. (1672 16-25)

S zczeg ó ln o śc i chem icznej pracowni 
kosm etycznej

R o b e r t a  F i s c h e r a
doktora chemii i kosmetyka,

, -  w Wiedniu, L , H a b sb u rg e rg a s se  4 ,  II. p.

Środek niszczący włosy (Epilatoire)
d o  c a łk o w i te g o  w y g u b ie n ia

włosów w twarzy, na rękach, ramionach itp.
W ygubien ie  włosów n a  niestosow nych m iejscach, ta k ,  ażeb y  w iecei n i e  r o s ł y ,  należało
śi°odSe k ° mkntórv  nTetolhLgwvmih-a d e in Śr° dek " ie zad,ow olnił- W r a ż e n i e  spraw ia wiec mój 
s t o w i  hm ilL IIlh A  /p  n m l ;  ' • W Y> p r z e s z k a d z a  d a l s z e m u  p o r o -

’ h  P .  yJmuJ9 z u p e ł n ą  p o r ę b ę  za udanie, gdyż  w razie n i e u d a -
m a » zobow iązuję zw rócić całą  należytość.

A . ,  Ce ny szczeg-ólności:
Ś ro d ek  n is z c z ą c y  w ło sy  (E p i la to i re )  m ała flaszeczka 5 z łr . , duża flasz. 10 złr. 
Krem n is z c z ą c y  piegi słoik 2 z łr ., pocztą  op łatn ie  20 ct. w ięcej.

K w asoród w w odzie  ro z p u sz c z o n y  flaszeczka % litra  1 złr. 25 ct 
W oda blond (B lo n d e u r )  flaszeczka % u t »  3 złr.

8 F .  Środek barw iący w łosy p udełko  na blond do czarno po  złr. 120, 3, 5 złr. 
P uder  Email, puder dzienny w 3 odcieniach, p udełko  z różem  3 złr., pud. bez różu  2 złr.
Ś ro d ek  p rzec iw  cze rw o n o śc i  n o s a  p u d e łk o  2 zir.
LeCZniCZy p ia se k  k w arcow y  dla  spędzenia stłuczeń  1 złr. 50 ct. ( i m  6-6) 
B r o s z u r y  o  h w a s o r o d z i e  i zastosow aniu poszczególnych w yrobów  darmo i onłatnie 

Ś w i a d e c t w a  o nieszkodliw ości w yrobów  m ożna o rzeirzeć  s S ?  opłatnie.
z całego św iata. W y j a ś n i e n i a  we w s z v S k th  E k ’v  7  Podz ,§kow an

rad a  fachow a d a r m o  od 10—12 i 2 1 rn3-ir-rt r  - kosm et3’czny cl1 > sum ienna po- 
 m u ,  m  „  .  .  “ i 2 - 4  co d z ien , zam iejscowym  tak że  listow nie.

Skład w K r a k o w ie  w aptece A. K eifera , Rynek gł. 13.

WINO 1 8 9 3
WŁA8NEOO ..  

 __ OHO WU S
destosa od 56 litrów  w iw y i, hi*}* 
yo @4 cant., c tarw om  p# 93 w&t 
* t^ro 2 litry opłat. s» wyrfwdsm’b™ 
B o u e d y k t  M t e i l ,  w łaściciel d ó b  

©©SiŚsaeSł |rsy S tjy y i

| s ta re  i now a sprzedaje  najtan ie j (1628-241-)

IS II  WEINER, Wisa, I„( Sslat&sfgasss 4, 

i Najiepsse~czerniaio w świeciei i
f e  mm o i j e a i d t 1 a j

C 2ER N ID Ł0 NA OBUWIE.

uprz.

Fabryka załóż.
1832 r. 

w  W ic d u iu .
K to chce zachow ać 

iswoje obuwie lśnią
co czarne, świecące 
i trw ałe  — niechaj 

k u p u je  ty i  bo
F e r n o l e n d t a
czernidłonaobuwie

Wszędzie 
do nabycia.

Z pow odu naśladować — należy  dokładnie  
i ^ a ź a ć  na m oją  firmę (1562 42 52)

St.Xfernoleudt!

K LY IfflA OLA PIELĘGNO
WANIA CERY

UDELIKATNIENIA D I  T TY P  TY 
I UPIĘKSZENIA CERY £  U D E  K
u a j g n s t o w n i e j s z y  p u d e r  t o a le t o w y ,  

b a l o w y  i  s a lo i s o w y ,  biały, różowy i żółty 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 

w Wiedniu.
Ł a n a H i a  z  n a j l e p .  h ó ł  d o ł ą c z o n e  d o  h a ż d ą f  psB«®fei

GOTTLIEB TAUSSIGc. tc. n a d w o r n y  j a b r y k a n t  m y d e ł  to a le tow ych  i  p a r fu m e r y j

s% a „ i 0 '

C e n a  p a s z k i  1  
3 0  e t*  K o a s a y ^ b  
------------ tę I e

p r z e d n i e m

(1570-38-48) M. F leischer jun ; w P r z e m y ś l u  i M. B artischan, “ ^ " a e h n e r ' 
J p raw ie  w szystk ie  sk ład y  parfum eryj, tow arów  ap tecz. i ap tek i!

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Do dzisiejszego J r u  dołącza sig dla wszystkich prenumeratorów: 
C ennik  w m  A d m in istra c ji i | y j „ [  

w  K lo stern en b n rg u  przy W iertni.. " WCIIIi ,ll>><
Bi|dca Drukami J6%ej Łakoci/foki,


